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Min. M O Ł O T O W  PRZYJĄŁ
PRZEDSTAWICIELI MOCARSTW ZACHODNIO

N O W A
M O SK W A , 14.9. (PA P). — W e  

Wego, przedstawiciele trzech mocars 
W celu spotkania się z radzieckim mi 
towem, Konferencja zakończyła się 

LO N D Y N , 14.9. (PAP). — W e
dług informacji agencji Reutera, przed 
stawiciele mocarstw zachodnich. 
Przed nowym zebraniem na Kremlu 
uzgodnili swe stanowisko w toku na
rad rozpoczętych w poniedziałek 
Obecnie pragną oni rzekomo „wyjaś
nić sytuację w  Berlinie“ . Korespon
dent agencji Reutera wzmiankuje rów 
nież o pewnych niesprecyzowanych 
trudnościach, jakie ujawniły się mię
dzy przedstawicielami trzech 
carstw zachodnich przy 
Problemów będących przedmiotem 
obecnych rozmów.

Jak donosi moskiewski korespon- 
deą£ agencji Reutera, przedstawiciele 
mocarstw zachodnich po zakończe
niu rozmowy z ministrem Mołotowem 

odmówili dziennikarzom jakichkol 
Wiek komentarzy. Ambasador U S A

K O N F E R E N C J A  N A  K R E M L U
wtorek o godzinie 18 czasu miejsco 
tw zachodnich udali się na Kreml 
nistrem spraw zagranicznych Moło- 
o godz. 19.30.

Bedell Smith oświadczył jedynie, że 
w  konferencji brali udział ze strony 
radzieckiej prócz ministra Mołotowa 
— dyrektor trzeciego departamentu

mo- 
omawianiu

radzieckiego ministerstwa spraw za
granicznych Smimow i jeden z rze
czoznawców radzieckich do spraw 
Niemiec.

Korespondent odniósł wrażenie, że 
wracając z Kremla do ambasady bry 
tyjskiej na zwykłą w takich wypad
kach naradę, trzej przedstawiciele mo

carstw zachodnich „wyglądali wese
lej) niż po którym kolwiek z poprzed
nich spotkań na Kremlu“ .

W torkowa konferencja na Kremlu, 
która trwała półtorej godziny była 
najkrótszą z tych wszystkich, jakie 
odbyły się dotąd w toku obecnych 
rozmów.

U S A i W. Brytanii uniemożliwiły 
zwołanie konferencji 4 ministrów

w  s p r a w i e  b y ł y c h  k o i o n i i  w ł o s k i c h
PAR YŻ, 14. 9. (PAP). W dn iu  13

września rozpoczęła się w  P aryżu w  
gmachu m in is te rs tw a spraw  zagra^ 
n icznych F ra n c ji konferencja  przed
s taw ic ie li 4 m ocarstw  w  spraw ie by 
łych  ko lo n ii w łoskich .

W  kon fe ren c ji b io rą  udzia ł ze stro 
ny  ZSRR w icem in is te r spraw  zagra 
n icznych ZSRR W yszyński, ze strony 
Stanów Zjednoczonych —  ambasador 
USA w  W ie lk ie j B ry ta n ii Douglas, 
zaś W ie lk ie j B ry ta n ii —- m in is te r 
stanu M ac N e li. F rancję  reprezento
w a ł na p ierw szym  posiedzeniu fra n 
cuski m in is te r spraw  zagranicznych

■rWERSJA ZKTAU NUSCHA
Od kilku dni na rynku artykułów pierwszej potrzeby szerzy się 

tiiczym nie uzasadniona panika. Część ludności, ulegając perfidnej pro
pagandzie elementów dywersyjnych, na gwałt robi zapasy, wykupując 
Nadmierne ilości cukru, soli, tłuszczu, mydła, kaszy* W Lodzi, w ciągu 
ostatnich dni sprzedano cztery razy więcej cukru niż normalnie. 
”  Bydgoszczy w ciągu miesiąca sprzedano 170 ton cukru, podczas gdy 
2Wykle sprzedawano po 20 ton miesięcznie. To samo dzieje się w War- 
®zawie i  innych miastach.

Bezpodstawność nadmiernych zakupów jest najzupełniej widoczna. 
Cukru mamy pod dostatkiem, a już naszych zapasów soli może star
zyć  na lata. W 1947-48 r. rynek krajowy otrzymał 350 tys. ton cukru, 
spożycie wynosiło więc 14,5 kg na jednego mieszkańca rocznie, wobec 
11,9 kg w 1937-38 r. Obecnie dojrzewa na polach obfity zbiór buraków 
cukrowych, z których przemysł wyprodukuje co najmniej pół miliona 
ton cukru. Możemy śmiało liczyć na to, że w 1948-49 r. spożycie na 
Slowę ludności jeszcze bardziej przewyższy poziom przedwojenny.

Zbiory zbóż są w tym  roku znakomite i  wystarczą nie ty lko  na kon- 
Surncję powyżej stanu przedwojennego, lecz i  na poczynienie poważ
nych rezerw na lata przyszłe.

Mamy w tym roku również bardzo dobry urodzaj roślin oleistych, nie 
*abraknie więc w ostateczności tłuszczów roślinnych. Ale nie zabrak
nie nam na pewno i  tłuszczów zwierzęcych. Paszy starczy z nadwyżką 
hą wykarmienie- bydła i nierogacizny. Nie zabraknie więc ani mięsa 
Pieprzowego, ani słoniny, których niedobór daje się we znaki od pew
nego czasu. Stwierdzono ponad wszelką wątpliwość, że niedobór ten 
jest w mniejszej ty lko  mierze wynikiem normalnego sezonowego 
sPadku podaży żywca, głównie zaś wypływa z dezorganizacji rynku 
^nięsnego z trwającej na nim jeszcze nadal przewagi najdzikszych
* najbardziej barbarzyńskich elementów kapitalistycznych. Podjęta 
*°stała akcja, k tó ra  przyniesie szybkie i  znaczne wzmocnienie pozycji 
Państwa i  spółdzielczości w  obrotach mięsem, uregulowanie c& i.-w y- 
rUgowanie spekulantów, paskarzy i  „zgonników“ , zapewniając rów
nomierną podaż w ciągu roku.

Możemy więc śmiało patrzeć w przyszłość, która zapowiada dalszy
* to znaczny wzrost konsumeji artykułów pierwszej potrzeby, syste
matyczną poprawę poziomu życiowego mas pracujących, które już

chwili obecnej spożywają więcej cukru, przetworów zbożowych, mię- 
niż przed wojną.

Nadmierny popyt nie ma zatem żadnych obiektywnych podstaw. 
Obecną panikę wywołały swoją krecią podstępną robotą elementy ka
pitalistyczne, wrogowie mas pracujących, dywersanci, którzy świado
mie i  celowo szerzą fałszywe pogłoski i  alarmujące plotki, siejąc nie- 
P°kój i  nękając ludność. Ci, sami, którzy chowają towary pod ladę, 
oprawiają pasek, dorabiają się na łatwowierności i  nieświadomości 
konsumenta.

Panika „cukrowa" czy „solna“  jest dziełem dywersantów, którzy na 
fali drożyzny chcą się obłowić kosztem klasy robotniczej.

Należy również potępić szkodliwą, antyspołeczną postawę tych, któ- 
my bezkrytycznie słuchają dywersanckich plotek i  lecą na lep paska- 
my. Robiąc nadmierne zapasy u trudniają ty lko  walkę z dywersją w ro
gów klasy robotniczej.

Mamy jednak dosyć towarów, dosyć środków gospodarczych i  poli
tycznych, żeby dywersję udaremnić.

Lywersantów, którzy panikę wywołują, którzy raz jeszcze podjęli 
atak na poziom życiowy klasy robotniczej czekają bardzo dotkliwe cio
ty- Już niedługo będą mieli dość czasu dla zastanowienia się nad tym, 
'teką siłę stanowi Państwo Ludowe, jak surowe jest prawo o walce ze 
spekulacją, prawo o cofaniu koncesji, likwidacji sklepów, konfiskacie 
mienia i  posyłaniu do obozu pracy przymusowej.

Zorganizowani robotnicy i  pracownicy umysłowi przypomną komu 
bależy, jaka potęga tk w i w  masowej społecznej kon tro li handlu i  oduczą 
tywersantów i  ich wspólników od zamachów na robotniczy kawałek 
ckleba.

Robert Schuman, k tó ry  b y ł przewod
niczącym  pierwszego posiedzenia 

N IE  K O N FE R E N C JA  
R A D Y  M IN IS TR Ó W ,

LEC Z K O N FER EN C JA 
P R Z E D S T A W IC IE L I 4 M O CARSTW  

Pierwsze posiedzenie by ło  poświę
cone dyskus ji na tem at charakteru 
samej kon fe renc ji. P rzedstaw icie le 
państw  zachodnich us iłow a li w y k a 
zać, że jest to  Rada m in is tró w  spraw 
zagranicznych. Delegat radzieck i W y 
szyński na tom iast postaw ił sprawę 
jasno, stw ierdza jąc, że odbywająca 
się kon ferencja  n ie  jest Radą m in i
s tró w  spraw  zagranicznych, lecz kon
ferencją  p rzedstaw ic ie li 4 m ocarstw , 

W icem in is ter W yszyński ośw iad
czył, że uk ład  poko jow y z W łocham i 
p rzew idu je , iż  sprawa by łych  ko lon ii 
w łosk ich  w inna  być rozstrzygnięta 
przez Radę m in is tró w  spraw  zagra
nicznych, k tó re j to  Radzie w in n i za
stępcy m in is tró w  spraw  zagranicz
nych przedłożyć swoje zalecenia po 
dokładnym  zbadaniu problem u, Zale
cenia te, p rzypom ina W yszyński, mo 
gły, w  razie potrzeby, postawić 
sprawę ' w ys łan ia  specjalnej kom is ji 
do by łych  k o lo n ii w łosk ich  w  celu 
zbadania sy tuac ji na m iejscu.

31 s ierpn ia, pow iedzia ł W yszyński, 
zastępcy m in is tró w  spraw  zagranicz

nych zakończyli swoje prace i  prze
kaza li Radzie m in is tró w  spraw  za
granicznych swoje zalecenia. Rada 
m in is tró w  spraw  zagranicznych, zgod 
nie  z układem  poko jow ym  z W ło
chami, w in n a  b y ła  rozpatrzeć te za
lecenia i  powziąć odpow iednie de
cyzje,

A le, ja k  w y n ik a  z no ty  S tanów 
Zjednoczonych do rządu Zw iązku 
Radzieckiego, rząd USA u c h y lił się 
od do trzym ania w a run ków  układu 
pokojowego w  spraw ie by łych  ko lo 
n i i  w łosk ich , oświadczając, że w  kon 
fe ren c ji weźmie udzia ł pełnomocny 
przedstaw icie l sekretarza Stanu. O- 
znacza to. podkreśla W yszyński, że 
m in is te r spraw  zagranicznych USA 
odm ów ił wzięcia udzia łu  w  Radzie 
m in is tró w  spraw  zagranicznych, co 
un iem ożliw iło  zwołan ie Rady m in i
s trów  spraw  zagranicznych w  celu 
om ówienia spraw y by łych  ko lon ii 
w łoskich , M im o naruszenia uk ładu  
pokojowego z W łocham i przez Sta
ny  Zjednoczono rząd radziecki o - 
śwladezył, że n ie  będzie sprzeciw ia ł 
się kon fe ren c ji przedstaw ic ie li 4 mo 
carstw , je ś li F ranc ja  i  W ie lka  B ry ta 
n ia  w yrażą swoją zgodę na zwołanie 
te j kon fe renc ji.

(Dokończenie na stronie 2-ej)

A K T Y W  P A R T Y JN Y  K C  PPR I  C K W  PPS PR A C O W A Ł PRZY W Y K O P IE  
D O ŁU  POD F U N D A M E N T Y  W SPÓLNEGO DO M U ZJEDNOCZONYCH

P A R T II R O BO TN IC ZYC H

Depesza p r e m i e r a  D y m i t r o w a
d o p r e m i e r a  C y r a n k i e w i c z a .

Prezes Rady M in is trów , Józef Cy
rank iew icz o trzym a ł od Prezesa Ra
dy M in is tró w  B u łga rsk ie j R epub lik i 
Ludow e j, p. Georgi D ym itro w a  depe
szę treści następującej:

„D z ięku ję  serdecznie za przesłane 
z o ka z ji Św ięta Narodowego B u ł
garsk ie j R epub lik i Ludow e j życze
nia, zacieśniające przy jaźń między 
naszym i b ra tn im i narodam i“ .

S c h u m a c h e r  — p o n o w n i e
przewodniczącym  SPD

B E R LIN , 14.9 (PAP). —  Z Düssel
d o rf u donoszą, że na zjeździe niem iec 
k ie j p a r ti i socja l -  dem okratycznej, 
Schumacher został w yb ra n y  ponow 
nie przewodniczącym  p a rtii. Na stano 
w isko w iceprzewodniczącego w yb ran y  
został O ilenhsuer.

Na kongresie przy ję to  rów nież w n io  
sek k ie row n ic tw a  party jnego, domaga 
ją cy  się w ystąp ien ia  cz łonków  p a r t i i 
z n iem ieckiego zw iązku  b. W ięźniów 
h itle ro w sk ich  obozów koncen tracy j-

L U D  K O R E I D O M A G A  SIĘ
wycofania wojsk okupacyjnych

M em oriał Zgromadzenia Narodowego do rządów  ZSRR i USA
re i oraz zatw ierdzenie przez nie sk ła
du nowego rządu są przedm iotem  a r
ty k u łu  wstępnego w  dzienniku 
„P raw da “ , zatytu łowanego: „H is to 
ryczne wydarzenie w  życiu narodu ko 
reańskiego“ .

„W yb o ry  do Zgrom adzenia Ludo
wego w  K ore i, sesja tego Zgromadze
n ia  oraz powołanie do życia ludo-wo.

M O S K W A , 14.9 (PAP). Jak donosi 
agencja Ta-ss, w  dn iu  10 bm., N a jw yż 
sze Zgromadzenie Narodowe Korę. 
wystosowało m em oria ł do rządów 
USA i  ZSRR, prosząc o jednoczesne 
wycofanie z K o re i w o jsk  am erykań
skich i  radzieckich. ę

M em oria ł stw ierdza, że naród ko 
reański po w yzw o len iu  z n iew o li ja 
pońskiej sądził, iż p rzy  pomocy m o
carstw  sojuszniczych zdoła szybko od. 
zyskać niepodległość i  stworzyć n ie . 
zależne, dem okratyczne państwo. Na 
dzieje te jednak nie  z iśc iły  się. K o 
rea w  ’dalszym  ciągu rozdarta  jes t na 
dw ie części — północną ■ przem ysłow ą, 
w  k tó re j przebyw ają w o jska  radziec
k ie  oraz po łudn iow y — roln iczą, w  
k tó re j zna jdu ją  się w o jska  am erykań 
skie. Sztuczny podział jednM itego pod 
względem n a ro d o w o śc io w y* i- ekono
m icznym  k ra ju  ham uje poważnie p ro  
ces odrodzenia gospodarczego, p o li
tycznego i  ku ltu ra lnego  K ore i, Dalsze 
u trzym an ie  tego podzia łu k ry je  ró w . 
nież duże niebezpieczeństwo po litycz . 
ne, a lbow iem  a-ntyludowe elem enty 
pro japońskie i  różn i aw an tu rn icy  z o- 
bozu re a k c ji koreańskie j, u s iłu ją  w y 
korzystać pobyt w o jsk  am erykańskich 
i  radzieck ich na te ry to iiu m  K o re i dla 
w yw o ła n ia  ta rć  m iędzy U SA l  ZSRR 
oraz rozpalan ia  n ienaw iśc i i  antago
n izm ów  m iędzy ludnością północnej i 
po łudn iow ej części k ra ju . Powoduje 
to zaostrzenie sy tua c ji po lityczne j na 
D a lek im  Wschodzie i  zagraża poko
jo w i powszechnemu i  bezpieczeństwu 
narodów.

Dowodem jednom yślności narodu 
koreańskiego w  dążeniu do zjednoczę 
nJa k ra ju , są w y n ik i w yb o ró w  po
wszechnych, przeprowadzonych w

sie rpn iu  br. zarówno w  północnej, ja k  
i  w  po łudn iow e j części K o re i z udzia
łem  przeszło 80 proc. wszystk ich u - 
prawnio-nych do głosowania. W yło
nione w  drodze tego głosowania N a j
wyższe Zgrom adzenie1 Narodowe K o 
re i składa się z p rzedstaw ic ie li wszyst 
k ich  g łów nych p a r t i i — lew icowych.
p raw icow ych  i  cen trow ych — Północy  ̂ _
i  Połudn ia  oraz reprezentu je  wszyst- j demokratycznego rządu oznaczają po.
k ie  w a rs tw y  społeczeństwa koreań
skiego. Dowodem dążenia narodu ko
reańskiego do jedności jest rów nież 
fa k t zbo jko tow an ia  przez "niego w y 
borów , przeprowadzonych w  m a ju  br. 
pod nadzorem  tzw . k o m is ji koreań . 
sk ie j ONZ do „Zgrom adzenia N aro
dowego“  K o re i P o łudn iow e j i  n ieuzna 
w anie  powołanego przezeń rządu.

Nąjwyższe Z grom adzen ie . Narodo
we K o re i w  m em oria le  sw ym  dz ięku
je  rządow i radzieckiem u za wyrażoną 
jeszcze wę w rześniu 1947 r. oraz n ie 
jednokro tn ie  później ponaw ianą go, 
toweść w yco fan ia  swych w o jsk  z K o 
re i, o  ile  rząd U SA zgodzi się na je 
dnoczesne w yco fan ie  z K o re i swych 
wojsk. Najwyższe Zgrom adzenie Na
rodow e K o re i w yraża rów nież nadzie
ję, iż  rząd U S A  uw zg lędn ia jąc in te re  
sy narodu koreańskiego i  dążąc do u . 
trw a len ia  poko ju  na świecie oraz p rzy  
ja źn i m iędzy narodam i, zadośćuczyni 
powyższej prośbie narodu koreań
skiego i  zgodzi się na w ycofanie 
swych w o jsk  z K o re i jednocześnie z 
w yco fan iem  z K o re i w o jsk  radziec
kich.

„P R A W D A " O Ż Y C Z L IW Y M  
S TA N O W IS K U  ZSRR DO Ż Ą D A Ń  

N A R O D U  K O R E I
M O S K W A . 14.9 (PAP). Ostatnie po

siedzenie Zgrom adzenia Ludowego K o

ważny k ro k  na drodze zjednoczenia 
narodu koreańskiego, sztucznie roz
dzielonego w  w y n ik u  p o lity k i w ładz 
am erykańskich, w spółpracu jących z 
ko łam i re a k c ji koreańskie j —  pisze 
„P raw da “

(Dokończenie na stronie 2-ej)

nych. Ten niesłychany wniosek spot
ka ł się z gw a łto w nym  sprzeciwem  w ie 
lu  delegatów, ostatecznie jednak prze
szedł większością głosów. 
C ZŁO N K O W IE  P A R T II PRO TESTU
J Ą  P R ZE C IW  PO STĘPO W ANIU  PRA 

W ICOW EG O  KŁE R O W N IC TA
B E R LIN , 14.9 (PAP). — Jak donosi 

agencja ADN , b. funkc jona riusz  n ie
m ieck ie j p a r t i i socja ldem okratycznej 
(SPD) Hans B u lle rjah n , w yk luczony 
z p a r t i i . ub ieg łe j soboty, og łos ił pu 
b liczny pro test p rzeciw ko metodom, 
stosowanym przez SPD.

B u lle rja h n  podkreśla, że b y ł człon
k iem  SPD od 25 łat: i  od dłuższego cza 
su na leżał do L ig i O brony P ra w  Czło
w ieka. Obecnie ża swoje przekonania 
socjalistyczne został napiętnow any 
przez tzw. socja ldem okratów . S tw ie r
dzając, że SPD, ^w iodąca sw ó j żyw o t 
z łask i i  d la  dobra kap ita lis tów , skaza 
na Jest na zagładę, B u lle rja h n  w zyw a 
wszystkie postępowe s iły  w  łon ie  p a r
t ii,  ażeby zerw a ły  z dotychczasową po 
Iłty k ą  i  p rzys tąp iły  do pracy nad u tw o  
rżeniem  je dn o lite j p a r ti i robotniczej.

8 cz łonków  K om ite tu  Dzieln icowego 
SPD w  F ried richsha in  ogłosiło w spó l
ną rezolucję, w  k tó re j p iętnu je dotych 
czasową p o litykę  k ie row n ic tw a  b e rliń  
skiego SPD, ja ko  szkodliw ą dla  k lasy 
robotniczej,

B E R LIN , 14.9 (PAP). —  Jak donosi
agencja AD N , 50 tysięcy rob o tn ików  
fa b ry k  m eta low ych, w ysuw ając żąda
nia podw yżk i płac, powzięło uchwałę 
ogłoszenia s tra jk u  w  razie n ieuwzglę
dn ien ia  ich postulatów. ‘

QUEUILLE UZYSKAŁ
v o t  u m z a u f a n i a
ale większość rządow a fuż topnieje 
Coraz więcej robotników  strajkuje

N o w e  d o n i o s ł e  o s i ą g n i ę c i a
w  p r z e m y ś l e  r a d z i e c k i m

M O SKW A, 14.9 (PAP). Prasa dono
si o nowych osiągnięciach i  sukce
sach przem ysłu radzieckiego.

G órn icy kom b ina tu  „M oskw ougol“  
w yp e łn ili przedterm inow o do 12 wrze 
śnią 9-m iesięczny plan. Średnie w y 
dobycie w ęgla w  s ie rpn iu  by ło  o 15,8 
proc. wyższe, n iż  w  odpow iednim  o- 
kresie ub. roku.

Pracownic}’- n a fto w i w  re jon ie  k u j-  
byszewskim  zobow iązali się wykonać 
w  bież. ro k u  p lan 5 -le tn i w ydobycia

P A R Y Ż , 14.9. (PAP). —  We w to rek  
stanął po raz p ierw szy przed fra n cu 
sk im  Zgrom adzeniem  N arodow ym  no 
wy rząd H e n ri Q ueu ille  i  uzyska ł Vo
tum  zufan ia 335 głosami przeciw ko 
229.

W kołach po litycznych zwrócono u - 
wagę na fa k t, że podczas gdy Q ueuil
le ja ko  kandydat na prem iera uzyskał 
inw esty tu rę  351 głosami przeciw ko 
196 c zy li m ia ł za sobą 155 głosów w ię k  
szóści, gabinet jego uzyska! ju ż  ty lk o  
106 głosów większości.

We w to re k  obradow ał gabinet fran  
cuski pod przew odnictw em  prem iera 
Queuille. Po w ys łuchan iu  expose p re 
m iera, gab inet opracow ał całokształt 
zarządzeń finansow ych, k tó re  zostaną 
om ówione w  środę na posiedzeniu Ra
dy M in is tró w  pod przewodnictw em  
prezydenta.

N ow y rząd francuski, J a k  in fo rm ^
rop y  na ftow e j. W  s ie rpn iu  br. prze
ciętne w ydobycie  doszło ju ż  do pozio , __
mu, przewidzianego na ro k  1950. Ro- ^  2 k ó ł w iarygodnych, p rzys tąp ił do 
bo tn icy  n a fto w i zobow iązali się do i opracowania p ro je k tu  podw yżki po- 
w ype łn ien ia  p lanu 5-letniego w  prze- I datków,, cen szeregu a r ty k u łu  p ie rw - 
ciągu 4 la t. j szej potrzeby oraz op ła t za usług i ko-

Robotn icy zakładów  budow y m a- ; m “ n “(in e - 
szyn dla  przem ysłu naftowego w  B a- ! . dniem  15 bm. cena Chleba w  Pa
ku  zobow iązali się w yprodukow ać Podniesiona zostanie z 24 fr . do
maszyny w artośc i 11 m ilion ów  ru b li i 35 . , k g - p °d w y ik a  cen obejm ie: 
ponad zakreślony plan, ----------------- J--------t węgiel, benzynę, papierosy, gaz, elek- 

( tryczność, b ile ty  ko le jow e przeciętn ie

od 20 do 30 proc. Podniesiona zostanie 
rów nież ta ry fa  pocztowa z 6 do 10 fr. 
za lis t  zw yk ły . Zw yżka cen w yrobów  
a lkoholow ych wynieść ma 20 proc.

Rządowy p ro je k t podw yżk i cen sze
regu a ryku łó w  w yw o łu je  powszechne 
oburzenie wśród mas pracujących, co 
zna jdu je  sw ój w yraz  w  narastającej 
fa l i  s tra jkó w  protestacyjnych.

W  Zagłęb iu  Sambre, odpow iadając 
na apel CGT, Force O uvriè re  i  Chrze
ścijańskich Z w iązków  Zawodowych 
(CFTC) —  40 tysięcy m etalowców 
przerw ało  pracę. W A rgeneu il porzu
c il i pracę robo tn icy  w ie lu  zakładów 
przem ysłow ych i  fa b ry k  m. in n  
SNECM A, O TIS, TUBO TO  i  SAGEM . 
S tra jk  w  zakładach samochodowych 
Peugeot trw a  ju ż  9 dzień.

W Zagłęb iu M on t B e lia rd  oraz w  
Belefort_ robotn icy  og łos ili 24-godztn. 
n y  s tra jk  pro testacyjny. A na log iczny 
S  prok lam ow ało  na apel CG T i  
o *  l  c  3 tysiące gó rn ików  w  M o llie - 
ï f î  r  “  Seine oraz w  Bassee
ner wk<5t0bjąl rÓWnież k°Palnte Bethu- ne w Strassburgu. W kopalniach nad-

gają &.ę dodatku crożyźnianeso w  
wysokości 3 tysięcy fra n k ó w  mfesię^z

W okręgu paryskim strajk obejmu
je m. inn. zakłady Snąc w Colombe*.
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Z  W .  R A D Z I E C K I  
c z c i  p a m i ę ć  

„Młode? Gwardii'*
M O S K W A , 14.9 (PAP). We w to rek 

up łynę ło  5 la t od c h w ili ogłoszenia 
dekre tu  P rezyd ium  Rady N ajwyższej 
ZSRR w  spraw ie pośm iertnego nada 
n ia  ty tu łu  Bohatera Z w iązku  Radzie
ckiego założycie lom  i  członkom  orga
n iza c ji kom som olskiej „M łoda  Gwar.- 
d ia “ , k tó ra  dz ia ła ła  konsp iracy jn ie  
na teren ie osiedla górniczego K rasno 
donu za czasów okupac ji n iem ieckie j.

Pamięć o boha te rsk ie j dzia ła lności 
zamęczonych przez h itle ro w có w  uczę 
sto ików "'' „M ło d e j G w a rd ii“  ży je  w  
sercach całej m łodzieży radzieck ie j.

Reforma szkolnictwa  
w  Rum unii

B U K A R E S ZT, 14.9. (PAP). W  w y n i
k u  ostatn io przeprowadzonej re fo rm y  
szkoln ictwa, zm ierzającej do dem okra 
ty z a c ji i  jego upowszechnienia, w  bież. 
ro ku  szko lnym  czynne będą w  R um u
nii' następujące szkoły średnie: 634 
g im nazja, 175 licea ogólnokształcące, 
104 zawodowe szkoły techniczne, 55 
szkół przem ysłow ych oraz pewna ilość 
szkół ro ln iczych , pedagogicznych, ad
m in is tracy jn ych , górniszych.

W yro k  w  procesie 
o nadużycia gospodarcze
Sąd O kręgow y w  Łodz i og łos ił w y 

ro k  w  spraw ie m ilion ow ych  nadużyć 
w  C e n tra li Z b y tu  Porce lany, Fa jansu 
i  W yrobów  Szklanych. O skarżony K o  
W alewski skazany został na 8 la t w ię 
zienia?, oskarżony Buda na 6 la t  w ię 
zienia, oskarżony K w ia te k  na 4 la ta  
w ięzienia. O skarżony M ilk ę  został u- 
n lew inniom y. S praw a osk. E h re n re i- 
cha została w ydz ie lona w  celu p rzeka
zania je j do postępowania zwykłego.

Uczestnicy wa*k o wolność Polski
ł ą c z ą  s i ę  w  j e,d n y  m z w i ą z k u

W zw iązku z wyznaczonym na 
dzień 25 w rześnia br. we W roc ław iu  
O gólnopolskim  Z jazdem  Zw iązku U - 
czestn ików  W a lk i Z b ro jn e j o N iepod 
ległość i  Dem okrację i  p ro je k to w a
nym  połączeniem te j organ izacji ze 
Zw iązk iem  O sadników  W ojskowych 
w  jedną całość organ izacyjną — se
k re ta rz  generalny Zw iązku Uczest
n ik ó w  W a lk i Z b ro jn e j p łk . S ęk-M a- 
łe ck i ud z ie lił p rzedstaw ic ie low i PAP 
następujących in fo rm a c ji:

Połączenie Z w iązku  Uczestników 
W a lk i Z b ro jn e j ze Zw iązk iem  Osad
n ik ó w  W ojskow ych jest w yn ik ie m  
coraz ściślejszej w spółp racy szero
k ic h  rzesz cz łonkow skich obu b ra t
n ich  zw iązków . W  ub ieg łych m iesią
cach kon ferenc je  i  z jazdy terenowe 
obu o rgan izacji po d ję ły  szereg uchw a ł 
i  rezo luc ji, opow iadających się za ix> 
łączeniem  organ izacji w  jeden zw ią 
zek.

Należy podkreślić, że m iędzy _ ojpu 
organ izacjam i n ie  m a żadnych różnic 
ideologicznych. Zw iązek Uczestników 
W a lk i Z b ro jne j zgodnie ze swą de
k la ra c ją  ideową, zrzesza w  swych 
szeregach w szystk ich  b y łych  uczest
n ik ó w  polskiego ruch u  cnoru, w a lk  
partyzanck ich  o niepodległość de
m okracje  p rzec iw ko  h itle row sk iem u 
okupantow i, w szystk ich  tych, k tó rzy  
zachow ali godność polskiego żołn ie
rza i dem okra ty. Zw iązek O sadników 
W ojskow ych skupia b y łych  żołnierzy 
boha te rsk ie j I  i  I f  A rm ii W ojska 
Polskiego k tó rz y  po zdem obilizowa
n iu  os ied lili się na rozdzie lonych 
dzia łkach w o jskow ych.

W  d n iu  25 bm. w e W roc ław iu  od
będą się równocześnie O gólnopolskie 
Z jazdy obu Zw iązków , po czym, po 
pod jęc iu  odpow iednich uchw a ł w  
dn iu  26 bm., nastąpi o tw arc ie  w spół

K A R Y  Z A  S P E K U L A C J Ę
m i ę s e m  i

Delegatura K o m is ji Specja lnej w  
Łodzi u ka ra ła  za spekulację mięsem, 
s łoniną i  m asłem  kupców : Józefa 
Szadkowskiego —  g rzyw ną w  wyso
kości 750 tys. zł., S tan is ława W asi
lewskiego, Irenę  P rzyby łow ą  i  Le jzo -

t ł u s z c z e m
ra  A bram ow icza —  g rzyw ną w  wyso
kości 150 tys. zł., S tan is ława Ś w id ra  
— grzyw ną w  wysokości 75 tys. zł., 
oraz Teodozję W ilm ańską — g rzyw 
ną w  wysokości 60 tys. zł.

U A K T Y W N I E N I E  P R A C Y  
w ś r ó d  k o b i e t  e a  w s i

t e m a t e m  k o n f e r
W dn iu  14 bm. odby ła  się w  siedzi

bie N K W  S L kon fe renc ja , k tó re j te
m a te m 1 b y ły  w y n ik i p racy W ydzia łu  
Kobiecego p rzy  G łów nym  Zarządzie 
Zw . Samopomocy C h łopskie j i  nakreś 
len ie  p rogram u dzia ła lności na n a j
bliższą przyszłość.

R e fe ra t po lityczn y  w yg ło s ił k ie 
ro w n ik  W ydzia łu  Rolnego K C  PPR 
tow . Chełchow ski, k tó ry  podkre 
ś li ł konieczność ścisłego pow iązania 
p racy w śród  kob ie t ze w szys tk im i za-' 
gadn ien iam i p o lityczn ym i i  gospodar
czym i wsi.

K ie row n iczka  W ydzia łu  Kobiecego 
przy G ł. Zarządzie Z w . Samopomocy 
Chłopskie j ob. M roczko  z łoży ła  spra
wozdanie z dz ia ła lności W ydzia łu . 
Zorganizowano m. in. ku rs y  zawodo
wego szkolenia kob ie t, ja k  k u rs y  k ro 
ju  i  szycia, k u rs y  p rze tw o ró w  itp . 
Członkin ie  o rgan izacji kob iecych zało

e n c j i  w  N K W  S L
ży ły  m. in . 29.430 ogrodów  w a rz y w 
nych. U ruchom iono od czerw ca do 
s ie rpn ia  br. 4.228 dziecińców, k tó re  
ob ję ły  ok. 80.000 dzieci.

Nad sprawozdaniem  rozw inę ła  się 
ożyw iona dyskusja , w  k tó re j zab ie ra li 
głos —  k ie row n iczka  W ydzia łu  K ob ie  
cego K C  PPR tow . Orłowska:, sekre
ta rz  genera lny Z w . Sam. C h łopskie j 
ob. Bodałski, ob. ob. Jacakowa, Toma 
szewska, M oraw ska i  inne.

Po podsum ow aniu d y s k u s ji przez 
przewodniczącą, posłankę P ie trzako- 
wą, uchw a lono zw róc ić  szczególną u- 
wagę na doszkolenie i  przygotow anie  
odpow iedn ie j k a d ry  in s tru k to re k , upo 
lityczn ien ie  kursów , re w iz ję  p ro g ra 
m ów  pod kątem  dostosowania ich  do 
potrzeb pracu jące j ko b ie ty  w ie jsk ie j, 
szkolenie kob ie t, w ysuw an ie  ic h  na 
stanow iska w ó jtó w  i  sołtysów, ożyw ię 
nie p racy  Rad K ob iecych itp .

L U D  K O R E I  D O M A G A  S I Ę
wycofania w ojsk okupacyjnych

Dokończenie ze str. l.e j
Zgrom adzenie Ludow e s tanow i 

odbic ie p ra w d z iw e j w o li ludności 
koreańskie j i  jest reprezentantem  
in teresów  mas pracu jących  tego k ra 
ju. Na 572 posłów  —  360 reprezen
tu je  m ieszkańców po łudn iow e j K o re i 
(okupowanej przez w o jska  am erykań
skie), zaś 212 — północnej części k ra ,  
ju  (okupowanej przez w o jska radziec
kie).

D z ienn ik  przypom ina, że „w y b o ry “  
w  po łudn iow ej K o re i, przeprowadzone 
pod kon tro lą  am erykańską, zostały 
zbojkotowane przez przeważającą 
większość ludności.

Na sesji Zgrom adzenia Ludowego 
zam anifestowano jednom yśln ie  wo lę 
całego narodu koreańskiego kon tynuo  
w an ia  w a lk i o złączenie północnej _ i 
południowej części Korei w  jedno, nie 
podległe i  demokratyczne państwo.

D zienn ik  podkreśla ja k  najbardziej 
życz’ iwe i  pozytywne stanowisko 
Związku Radzieckiego do narodu ko
reańskiego. Z3R R  broni konsekwent
nie interesów tego narodu, domaga
jąc  się od S tanów  Zjednoczonych w y 
pe łn ien ia  w z ię tych  na siebie zobow ią
zań, celem  zapewnienia praw dziw ie  
dem okratycznego rozw o ju  K o re i jako 
jednolitego i  suwerennego państwa.

34 m iliony egzemplarzy
„Krótkiego kursu historii 

WKP(fe)”
M O S K W A , 14.9. (PAP). „K ró tk i 

kurs h is to r ii W K P  (b)“  w  ciągu 10 
la t, k tó re  u p łyn ę ły  od c h w ili jego o- 
pub likow an ia , w ydaw any b y ł w  
Z w iązku  R adzieckim  208 razy  łącz
nym  nakładem  34 m ilion ów  egzem
plarzy. Dzie ło  to ukazało się w  63 ję 
zykach, w  tym , w  językach ojczy
stych 44 narodów  Z w ią zku  Radzieckie 
go oraz w  17 językach obcych.

Delegacja radziecka z łożyła  jeszcze 
we wrześniu 1847 r. w niosek w  ko m i
s ji radziecko -  am erykańsk ie j, w  k tó 
ry m  w ypow iedz ia ła  się za ró w n o , 
czesnym wycofaniem wojsk mocarstw 
okupacyjnych z Korei. W niosek ten 
ponow iono w  paźdz ie rn iku  ub. r .  na 
sesji Generalnego Zgrom adzenia ONZ 
Jednakże propozycje te  zosta ły przez 
USA odrzucone, ponieważ p o lityka  
am erykańska zm ierza do rozb ic ia  K o 
re i i  s tworzenia z po łudn iow e j je j 
części kolonii, pozostającej pod bez
pośrednią zależnością kapitalistów  
nowojorskich.
A M E R Y K A N IE  STOSUJĄ TERROR

M O S K W A , 14.9 (PAP). Jak  donosi 
agencja TASS, w ie lik i sukces w ybo
rów , przeprowadzonych w  ca łe j K o 
re i, w y w o ła ł fa lę  terroru okupacy j
nych w ładz  am erykańskich  w  okupo
w ane j przez Siebie części k ra ju . Jesz
cze przed w yb o ra m i prasa koreańska 
donosiła o codziennych, masowych 
aresztowaniach w  po łudn iow e j Kore i, 
aby przeszkodzić ludności w  w zięc iu  
udz ia łu  w  w yborach, k tó re  zośtaly 
przez w ładze am erykańskie  zabron io
ne. A resztow ania do tknę ły  p raw ie  
wszystkie w a rs tw y  ludności, ro b o tn i
ków , urzędn ików , chłopów, studen, 
tów , a naw e t uczn iów  szkół średnich.

Jak  podała gazeta „S eu l T im es“ , w y  
chodząca w  Seulu, podczas o b ła w y  w  
mieście Fuzan, przeprowadzonej 12 
s ie rpn ia przez w o jskow e i  po licy jne  
oddzia ły am erykańskie, zostało zabi
tych  15 osób. U  aresztowanych zabra
no lis ty  wjjjporcze, podpisane przez 
111 tys. osób. Represje ob ję ły  rów nież 
redak to rów  gazet za opub likow an ie  
w iadom ości o przebiegu w yborów .

Fala aresztowań w zm ogła się jesz
cze bardzie j w  zw iązku z masowymi 
wystąpieniami ludności przeciw rządo 
wd marionetkowemu, ustanowionemu 
przez okupacyjne władze am erykań
skie w  południowej Korei.

nęgo. ju ż  dla obu organ izacji zjazdu 
połączeniowego.

W to ku  zjazdu zostaną omówione 
oprócz zagadnień organizacyjnych, 
aktua lne zagadnienia po lityczne, go
spodarcze i  społeczne, na k tó rych  tle  
zostanie p rzy ję ty  s ta tu t i  dek la rac ja  
ideowa oraz zostanie usta lona zasad
nicza wytyczna lin ia  dzia łan ia  po łą
czonych Zw iązków .

Z b liża jący się zjazd odbywać się 
będzie rów nież pod hasłem so lida r
ności b o jo w n ikó w  po lsk ie j dem okra -

c j i  z narodam i w alczącym i o w o l
ność, pokój, dem okrację i  sp raw ied li 
wość społeczną.

K o m ite t O rgan izacyjny Z jazdu w y 
stosował zaproszenia na Z jazd do za
granicznych o rgan izacji by łych  człon
kó w  Ruchu Oporu. Zaproszone zosta
ły  delegacje ze Z w iązku  Radzieckie
go, Czechosłowacji. B u łg a rii, Węgier, 
W łoch, F ra n c ji, ' H iszpan ii R epub li
kańskie j, D em okratycznej G recji, Pol, 
skiego Z w iązku  Uczestn ików  W a lk i 
Z b ro jne j z F ra n c ji i  B e lg ii.

W a lk i w  Hajderabadzie trw a ją
16 września posiedzenie Rady Bezpieczeństwa
LO N D Y N , 14. 9. (PAP). K o m u n ika 

ty  w o jenne ogłaszane w  N ew  Delhi,
DEM ONSTRACJE M U Z U Ł M A N Ó W  

N A  RZECZ HA JDER ABA DU
n o tu ją  dalszą ofensywę w o js k  h in - LO N D Y N , 14. 9. (PAP). Agencja
duskich na w szystk ich  fron tach. 
Z na jd u ją  się one obecnie w  połow ie 
d rog i do Sehunderabad. Um ocnione 
m iasto Saulatabad zostało zajęte po
dobnie ja k  węzeł kom u n ikacy jn y  
K a in a  w  odległości 50 km  na wschód 
od Aurangabad. W ojska h induskie  
w z ię ły  do n ie w o li w ie lu  żo łn ie rzy  ̂
o fice rów , oraz zdobyły znaczną ilość 
b fo n i i  am un ic ji.

R euter podaje o fic ja ln y  kom u n ika t 
in d y js k i, k tó ry  przyznaje, że wojska 
h indusk ie  napo tka ły  na s iln y  opór 
ze s trony  oddzia łów  H ajderabadu.

LO N D Y N , 14. 9. (PAP). Sekretarz 
generalny • m in is te rs tw a  spraw  zagra
n icznych H a jderabadu w ystosował do 
przewodniczącego Rady Bezpieczeń
stwa —  Cadogana naglący apel. O- 
świadcza on, że obecnie „ lic z y  się 
każda godzina“ , wobec czego Rada 
Bezpieczeństwa pow inna być natych 
m iast zw ołana „w  celu pow strzym a
nia  b ru ta ln e j i  p lanow e j agresji 
przeciw ko te ry to r iu m  H a jderabadu“ .

P A R Y Ż, 14. 9. (PAP). P rzew odni
czący Rady Bezpieczeństwa S ir  A le 
xander Cadogan zw o ła ł posiedzenie 
Rady na czw artek 16 w rześnia godz. 
15 -ta .

Reutera donosi z K araeh i, że przed 
pałacem prem ie ra  Pachistanu doszło 
do b u rz liw e j dem onstrac ji ludności, 
k tó ra  domagała się podjęcia na tych
m iastow e j akc ji, celem  obrony m u
zu łm anów  w  Hajderabadzie przed 
agresją hinduską.

Podają z N ew  D e lh i, że generalny 
gubernator In d ii zarządził w p row a 
dzenie stanu w y ją tkow ego  na tere 
n ie  całego dom in ium . Żandarm eria  
h induska rozb ro iła  straż w o jskow ą 
Hajderabadu, stojącą na w arc ie  przed 
gmachem przedstaw icie la  Nizama 
Hajderabadu.

L IG A  AR ABSK A  
N IE  PO ŚREDN IC ZY M IĘ D Z Y  

H IN D U S T A N E M  
A  H A JD ER A B A D EM  

LO N D Y N , 14. 9, (PAP). Z K a iru  do 
nosi agencja Reutera, że tam tejszy 
ambasador H lndustanu  zaprzeczył 
doniesieniom, jakoby  L ig a  Arabska 
zaofiarowała swe pośrednictwo w  
sporze m iędzy H industanem  a Hajdę 
rabadem. Am basador zdem ontował 
rów n ież pogłoski, ja kob y  państwa 
L ig i A rab sk ie j żądały niezwłocznego 
w yco fan ia  w o jsk  h indusk ich  z H a j
derabadu.

R Z Ą D Y  USA I  W . B R Y T A N II
uniem ożliw iły zwołanie konferencji 4 m o c a rs tw  

Dokończenie ze str. 1-ej

D Z IE C I P O LS K IE  W  B E R L IN IE
otrzym ały norm alną szkolę

B E R L IN , 14.9. (PAP). —  D n ia  14 bm - 
odbyła się tu  uroczystość o tw arc ia  
szkoły dla 129 dzieci po lskich , zorga
n izowanej z in ic ja ty w y  K onsu la tu  Ge
neralnego RP. p rzy  w spó łp racy Zw iąż 
ku  P o laków  w  Niemczech i  K o m ite tu  
O piek i nad Dzieckiem  P olsk im . Do
tychczas is tn ia ły  w  B e rlin ie  jedyn ie  
ku rs y  języka polskiego dla  dzieci i  
m łodzieży. O tw a rta ' obecnie szkoła jest 
no rm alną 7-oddziałową szkołą o pe ł
nym  p ro g ra m ie  nauczapia (jy  ję z y k j^  
po lsk im  i  w  od różn ien iu  od przedw o
jennych szkół Z w iązku  P olaków , da 
możność m łodzieży po lsk ie j z B e rlina  
po pow rocie  do k ra ju , kon tynuow an ia  
nauki.

Na uroczystość o tw arc ia  szkoły, k tó  
ra  m ieści s ię .w  gmachu konsu la tu  po l
skiego, p rz y b y li: Szef M is j i W ojsko
w e j gen. P ra w ili z m ałżonką, ja ko  prze 
wodniczącą K o m ite tu  O p iek i nad 
Dzieckiem , K on su l G enera lny M arec
k i, o fice row ie  P o lsk ie j M is j i W ojsko

w e j oraz przebyw ający w  B e rlin ie , 
członkow ie de legacji po lsk ie j na kon 
gres b. w ięźn iów  po litycznych.

Po przem ów ien iu ' p o w ita lnym , k tó 
re  w y g ło s i ł '  konsu l M areck i zabrał 
glos szef P o lsk ie j M is j i W ojskowej 
gen. F ra w in . W skazując na dotychcża 
sowy dorobek Z w ią zku  P olaków  w  
Niemczech, m ówca zw ró c ił uwagę na 
konieczność zrew idow an ia  i  skrystali
zowania jego ideologii i myśli poiityez 
nej w  zw iązku z don ios łym i przem ia
nam i ja k ie  zaszły w  życiu po litycz 
nym  i  społecznym Polski.

P rzewodniczący Z w iązku  ob. Ledwo 
lo rz  podziękow ał w  im ie n iu  P o lon ii za 
um ożliw ien ie  dzieciom po lsk im  w  B er 
lin ie  na u k i w  języku  ojczystym

Z ko le i jeden z uczn iów  szkoły w  
im ie n iu  sam orządu szkolnego; z łożył 
na ręce gen. P raw ina  prośbę, aby szko 
ła  po lska w  B e rlin ie  została nazwana 
im ien iem  Prezydenta Bolesława B ie
ru ta .

Również rząd W ie lk ie) B ry ta n ii 
naruszył umowę pokojową z Włocha 
mi w  spraw ie by łych  k o lo n ii w ło 
skich, oświadczając, że na kon fe ren 
c ji w  P aryżu weźm ie udzia ł nie m i
n is te r spraw  zagranicznych B evin, 
ale minister Stanu. W  ten sposób 
rząd Stanów Zjednoczonych i rząd 
W ielkiej Brytanii odmówiły wzięcia 
udziału w Radzie ministrów spraw 
zagranicznych w  sprawie byłych ko
lonii włoskich, uniemożliwiając roz
patrzenie tego problemu na Radzie 
m in is tró w  spraw  zagranicznych. W o
bec tego, ośw iadczył w icem in is te r 
W yszyński —• należy skonstatować, 
że n in ie jsza kon fe renc ja  jest nie R a
dą ministrów spraw zagranicznych, 
k tó ra , zgodnie z um ową pokojow ą z 
W łocham i, jest kom petentna do roz
patrzenia zaleceń zastępców m in i
s tró w  spraw  zagranicznych, ale jest 
konferencją przedstawicieli 4 mo
carstw w sprawie byłych kolonii w io  
skich.

R A D Z IE C K A  PROPOZYCJA  
Z W O Ł A N IA  KO N FER EN C JI

M IN IS T R Ó W  SPRAW  ZAG RAŃ.
W P R A W IŁ A  W  Z A K ŁO P O TA N IE  

R Z Ą D Y  ZA C H O D N IE
P A R Y Ż, 14. 9. (PAP). Prasa za

chodnia stara się u k ry ć  zamieszanie, 
ja k ie  propozycja  rządu radzieckiego 
zw ołan ia Rady m in is tró w  spraw  za
granicznych w yw o ła ła  u  rządów  
państw, k tó re  usadow iły  się w  b y 
łych  ko lon iach w łoskich .

N aw et praw icow e dz ien n ik i fra n 
cuskie „Figaro“ i „Ce M atin“ p rzy 
znają, że propozycja radziecka stwo
rz y ła  dla S tanów Zjednoczonych nie
wygodną sytuację. Stany Zjednoczo
ne, podkreśla „Ce M atin “, w o la łyb y  
n ie  poruszać spraw y by łych  ko lo n ii 
w łosk ich , ale odrzucenie p ropozycji 
radzieck ie j zw ołan ia Rady m in is tró w  
spraw zagranicznych zdemaskowało -

by właściwe cele Am eryki stworze* 
nia w  Afryce Północnej swojej ba
zy strategicznej.

Dlatego to godząc się pozornie 
zwołan ie kon fe ren c ji, państwa 
chodnie uczyn iły  wszystko, pisze g“ '  
zeta, ażeby kon ferenc ja  ta nie nio- 
gla przeszkodzić im  w  ich planacflj 
W tym  celu m in is trow ie  spraw  za* 
granicznych Stanów Zjednoczony® 
i  W ie lk ie j B ry ta n ii odmówili wzięe’a 
udziału w  konferencji, w  w y n ik u  cze 
go zamiast Rady m in is tró w  spraw' 
zagranicznych, została zwołana kon
ferencja  przedstaw ic ie li 4 mocars-w-

ZGODNE I  SPORNE P U N K TY  
W  SPRAW IE B. K O L O N II 

W ŁO S K IC H
PAR YŻ, 14. 9. (PAP). Rzecznicy 

b ry ty js c y  i francuscy, uczestniczący 
w  obradach p rzedstaw ic ie li 4-ch mo
carstw  w  sprawne przyszłości b. 
lo n ii w łosk ich  ośw iadczyli dzienni*^ 
rzoni, że osiągnięto ca łkow ite  Por°0 
zum ienie co do przekazania k ra ju  » 
m a li (część w łoska) pod powiernic
two W łoch. Natomiast różnice, i * 
w  łonie mocarstw zachodnich, ist«ie" 
ją  co do przyszłości Erytrei i  Cyre 
naiki.

P A R Y Ż , 14.9 (PAP) —  D rugie po
siedzenie kon fe ren c ji czterech W SP1' 
w ie  b. k o lo n ii w łosk ich  odbyło 61 • 
pod przew odnictw em  delegata b ry ty j 
skiego M ac N e ila  i  trw a ło  od S° 
ny 11 do 19.30. D yskusja obracała 
w okó ł kw e s tii Som ali w łoskiego, Przy 
czym n ie  doszło do uzgodnienia P° 
głądów w  te j spraw ie. _ _ .

O brady odroczono do późniejszy®^ 
godzin popo łudniow ych. Przedstawi
ciele czterech m ocarstw  postanowi11’ 
że w  razie nieosiągnięcia porozum16'  
n ia  do środy godzina 12-ta, uznają z 
nieważne pe łnom ocnictwa udziel011- 
im  na podstaw ie tra k ta tu  pokojowe? 
z W iocham i i  wówczas sjórawa b. K 
lo n ii w łosk ich  prze jdzie do ONZ.

A p e l  m i n i s t r a  r o l n i c t w a  
do pracowników i robotn ików  P  N  Z

W zw iązku z procesem b. pracow - i wego w  Szczecinie zostali przykł^GP!e 
n ik ó w  O kręgu PNZ w  K osza lin ie  m i-  uka ran i. . .
nisteir ro ln ic tw a  i  re fo rm  ro ln ych  — 1 Następnie m in is te r Dąb -  K ° cl?_ 
Jan Dąb - K oc io ł, zw ró c ił się ze spe
c ja lnym  apelem do ogółu rob o tn ików
i  p racow n ików  P aństwow ych N ie ru 
chomości Z iem skich.

M in is te r po dkre ś lił • na wstępie, że 
w śród p racow n ików  P N Z  zna leźli się 
ludzie , k tó rzy  z pełną świadomością 
dopuścili się szeregu przestępstw  i  nad 
użyć, aby podważyć na rodow y p lan 
gospodarczy, un iem oż liw ić  jego re a li
zację w  państw ow ych gospodarstwach 
ro ln ych  i  poderwać zaufanie ro b o tn i
ków  ro lnych  do w ładzy ludow ej.

„W  w y n ik u  dokonanej* re w iz ji go
spodark i O kręgu P aństw ow ych N ie ru  
chomości Z iem skich w  Kosza lin ie  — 
głosi apel —  u jaw n iane  zostały nad
użycia, godzące w  na jbardz ie j żyw o t
ne in te resy Państwa i  gospodarki p la 
now e j na odc inku  państw ow ych go
spodarstw  ro lnych .

B y li p racow n icy z dyrek to rem  O krę 
gu PNZ, W ładysław em  Czarneckim , 
na czele —  w yro k ie m  Sądu W ojsko-

zwraca się do rob o tn ików  i  pracoW«^, 
kó w  ro lnych , aby „z d w o ili czujno»^ 
by w ięce j n ie  dopuścić do podstępny 
ataków  w rogów  P olsk i Ludowej.

„W zywam was —  abyście 
energiczną walkę z wszelkimi Przf , .  
wam i sabotażu, nadużyć, niedbalstw 
i  szkodnictwa gospodarczego, które * 
szcze w  Państwowych Nieruchom^ 
ciach Ziemskich nie zostały w  PeI1 
usunięte.

Nakładam na każdego prácownUd* 
państwowych gospodarstw rolny®1̂
obowiązek zaw iadam iania o tego ro
dzaju fak tach swoich przełożonych
lu b  swoje w ładze pa rty jne . W  wa-6
0 lepszą przyszłość Polski, ty lk o  ZJ __ 
dnoczony w ys iłe k  i jedno lita  P°sl 
w a w szystk ich  uczciwych pracown-^ 
kó w  zapewnić mogą pełne zwycięstw .
1 najlepsze w y n ik i p racy d la  o00 
P o lsk i D em okratycznej i  ludu pracuj 
cego‘‘.

U n i a  c e l n a  z  W i o c h a m i
przyniesie katastrofę ekonomiczną A ustrii

Prasa wiedeńska protestuje przeciw  oświadczeniu Sforzy
W IED EŃ, 14.9. (PAP). —  Prasa 

austriacka opub likow a ła  wczoraj o - 
świadczenie w łoskiego m in is tra  spraw  
zagranicznych S forzy, k tó ry  pow ie
dział. że m a nadzieje, iż  Włochy za
w rą z Austrią unię celną. K om entu 
jąc  to  oświadczenie dz ienn ik  austriac 
k i  „Der Abend“ określa  je  ja ko  nowy 
zamach na samodzielność Austrii. Plan 
u n ii celnej m iędzy W łocham i a A u 
s trią , pisze dziennik, n ie  jest nowy. 
Jak  w iadom o, ang ie lsk i "m in is te r 
sp raw  zagranicznych B ev in  la tem  
1946 r., om aw ia jąc sprawę T y ro lu  po
łudniow ego, w ypow iedz ia ł się za u tw o  
rżen iem  ta k ie j u n ii. U n ia  celna m ię 
dzy A u s trią  a W łocham i podkreśla 
„D e r A bend1* oznaczałaby u tw orzen ie  
bloku składającego się z Austrii, 
Włoch i Niemiec zachodnich, który

stałby się grobem samodzielności A u
strii.

fn n y  dz ienn ik  „Yolkstimme“, oma
w ia jąc  to. samo zagadnienie, podkreś
la, że un ia  celna proponowana przez 
Sforzę p rzyn ios łaby A u s tr i i katastro
fę ekonomiczną, odryw a jąc  ją  od t ra 
dycy jne j w spółp racy ekonom icznej z 
k ra ja m i nadduna jsk im i, a przyłącza
jąc  ją  do W łoch, k ra ju  cierpiącego z 
powodu 2,5 -  m ilio n o w e j a rm ii bezro 
botnych.

„Oesterreichische Zeitung“ przypo
m ina, że Musso*lini m yś la ł o tak ie j 
u n ii ju ż  w  r . 1934, obecnie pom ysły  te 
p o ja w ia ją  się raz  po raz wysuwane 
przez ko ła  angie lskie i  am erykańskie, 
jako część ogólnego planu stworzenia 
bloku zachodniego.

R z ą d  b r y t y j s k i  p r z y g o t o w u j e  
now y atak na płace robotn ików

Świat pracy wobec uchwal Trade Unionów
k ła dó w  samochodowych A u s tin  oraz 
dem onstracja rob o tn ików  fa b ry k i b u 
dow y maszyn w  Glasgow.

X
LO N D Y N , 14.9 (PAP). Rada zw iąz

kow a b ry ty jsk ieg o  przem ysłu m echa
nicznego odrzuc iła  decyzję T rybun a łu  
Rozjemczego m in is te rs tw a p racy o 
podwyżce płac, w  wysokości 5 szy lin . 
gów tygodniowo, zam iast 13, żądanych 
przez zw iązki zawodowe.

Rada potęp iła  rów n ież ostro u tw o 
rzenie ang lo-am erykańskie j ra d y  ko n 
su lta tyw ne j, a w  w ie lu  ośrodkach prze 
m yślow ych zorganizowano protesta
cy jne zebrania i  demonstracje.

X
LO N D Y N , 14.9 (PAP). K ró l Jerzy 

V I  o tw o rzy ł w e w to re k  nową sesję 
parlam entu  b ry ty jsk iego .

P arlam ent rozpa trzy  na obecnej se
s ji ty lk o  jedną sprawę, a m ianow icie 
p ro je k t ustawy, ograniczający u p ra w , 
n ien ia  Izby  Lo rdó w  do zawieszania 
m ocy obow iązującej ustaw  z 2 la t do 
jednego.

P row okatorzy faszystowscy skaza*11
n a  d ł u g o l e t n i e  w i ę z i e n i e

m u przez p. o. nadburm istrza  BorM 1̂  
Friedensburga, przewodniczącego v 
liń s k ie j o rgan izac ji schurnachei® 
sk le j p a r t i i  SPD Neumanna. f adnJ L  
m ie jskiego Reutera, przewodnicząc.'- ^  
be rliń sk ie j ra d y  m ie jsk ie j Suhra i 
nych.

B E R L IN , 14.9 (PAP). —  Jak donosi 
Radzieckie B iu ro  In fo rm a cy jne , sąd 
w o jsko w y  garn izonu radzieckiego w  
B e rlin ie  rozp a trzy ł sprawę 5 uczestni 
k ó w  p ro w o k a c ji an tyradz ieck ie j, do ja 
k le j doszło -dnia 9 w rześn ia  for. p rz y  
B ram ie  B randenbursk ie j. Nazw iska 
p ro w o ka to rów  brzm ią: R e inho ld  Goep 
ner, Gu-nnter Grams, D ie ter L inke , 
H o rs t S tern  i  K laus  S ch ille r.

A kt oskarżenia stw ierdza, że dopu
śc ili się o n i zakłócenia porządku pu
blicznego i  a k tó w  gw a łtu , w  w y n ik u  
k tó rych  jedna esoba została zabita, a 
szereg innych odniosło rany. Oskarże
ni wzięli czynny udział w  napaści na 
wojskowych radzieckich i ¡na policjan
tów niemieckich z radzieckiego sekto, 
ra Berlina. Z os ta li on i u ję c i na gorą
cym  uczynku.

Po szczegółowych zeznaniach oskar 
żonych i  św iadków , sąd uzna ł wszyst
k ich  5 oskarżonych w in n y m i zarzuca
nych im  czynów  oraz skazał każdego 
z n ich  Ina 25 lat robót poprawczych.

W  m otyw ach w y ro k u  sąd stw ie rdz ił, 
że prow okacy jne  ekscesy antyradziec
k ie  b y ły  następstwem  podżegania tłu-

LO N D Y N , 14.9 (PAP). Jak  podaje 
dz ienn ik  „D a ily  W orke r“ , sekre tarz 
londyńskiego okręgowego kom ite tu  
p a r t i i  kom unistycznej, John Mahoń 
ośw iadczył na zebran iu p a rty jn y m , że 
przebieg obrad kongresu T rade .U n io - 
nów  oraz przem ów ienie C ripps‘a 
w skazują na to, iż  rząd angie lski przy 
go tow ń je  no w y a ta k  na płace robo tn i 
ków . P rzyw ódcy T rade -U n ionów  dą
żą do dalszego obniżenia stopy życio
w e j mas robotn iczych w  in te res ie  im 
pe ria lis tów  angie lskich. John Mahoń, 
podkreśla jąc ro lę  angie lskie j p a r t i i ko  
m un istyczne j w  walce obozu demo. 
kratycznego z im peria lizm em , ośw iad
czył, że kom unistyczna pa rtia  A n g lii 
s taw ia Sobie za cel skupienie m ilio 
nów  ro b o tn ikó w  w o k ó ł w a lk i z p o li
tyką  rządu La bo ur P a rty  i  k a p ita li
stów. M ac Mah-on s tw ie rdz ił, że 
Cripps, B evin, M orrison  i  in n i ju ż  da. 
w no zdem askowali się ja ko  w rogow ie 
ang ie lsk ie j k lasy  robotniczej, k tó re j 
świadomość klasowa ciągle wzrasta, 
czego dowodem jest s tra jk  rob o tn ików  
stoczni londyńskich , rob o tn ików  za-

E m i g r a c j a  p o l s k a  
pod opieką Rządu R P

W  trosce o los po lsk ie j em ig rac ji za
robkow ej, delegacja Rządu RP w  cza
sie osta tn ich rokow ań socjalnych w  
Paryżu, in te rw e n io w a ła  o objęcie ubez 
pieczeniam i społecznym i obyw ate li 
polskich, k tó rzy  p racow a li ko le jn o  we 
F ra n c ji i  w  B e lg ii. Is tn ie jąca bow iem  
umowa o ubezpieczeniu społecznym 
m iędzy -Francją i  Belgią, w y łączy ła  
spod swego dzia łan ia  obyw a te li ob. 
eych, a w ięc i  o b yw a te li polskich. 
Tymczasem vsf okręgach pogranicz
nych pom iędzy ty m i państwam i, 
zwłaszcza w  okręgach górniczych, 
zna jdu je  się em igracja polska, za tru 
dniona w  jednym , bądź w  d rug im  z 
tych państw.

W w y n ik u  in te rw e n c ji nastąp iły  
pe rtra k tac je  pom iędzy F ranc ją  a B e l
gią, w  rezu ltac ie  k tó rych  zaw arto do
datkową um owę francusko.be lg ijską , 
zapewniającą obyw ate lom  po lsk im  
w szystkie up raw n ien ia , z ja k ic h  ko 
rzysta ją  obywate le francuscy i  bel
g ijscy  na podstaw ie um ow y ubezpie
czeniowej francusko-he lg ijsk ie j.

w m ^ c ic h
O  PRAGA. —  Jak komunikują’ Pr ^  

m ysi czechosłowacki z w yjątk16^  
przemysłu spożywczego, wykonał ( 
sierpniu plan produkcyjny w  101“ '  * 
□  R ZYM . —  Prezydent

Włoskiej Luigi Einaudi zWteZ ,*, 
pawilon polski na targach 
skich w  Bari. Prezydenta, którem«;
warzyszyli m. in. przewodniczący izł»y

p°slów —  Gronchi, wiceprzewod«1®^ 
cy senatu — Mole, minister prze«15 fa 
i handlu —  Lombardo i minister ^  
wiedliwcści —  Grassi, oprowadzał 
pawilonie, udzielając szczegółowy®*1 ^ 
formacji, dyrektor międzynarodowy y 
targów pcBjiańskich, Franciszek •* ,
kowiak. .
□  N O W Y JORK. —  Szereg kiH1«®^ 

nów amerykańskich zawiadom 
administrację planu Marshalla 0 
miarze dokonania inwestycji «  . ; 
jach Zachodniej Europy w wyso*10* 
150 milionów dolarów, W  myśl «f .
w y o planie Marshalla, Isoncertay USA
inwestujące w  Zachodniej Europie*■ 
ją  zagwarantowaną wypłatę dochou 
w  dolarach.
□  M O N A C H IU M . —  Zona

przyw ódcy hitlerowskiego
b r i e f

Scid'
icafflracba, który odsiaduje obeciue  ̂

więzienia, na mocy wyroku Tryb«'1 
Norymberskiego, zażądała /,ry
kluczy do zamku Aspenstein, f '  
stanowił własność Schiracha. Jedna 
że przewodniczący SPD w BaW» ’ 
Knoeringen odmówił wydania 
Zamek Aspcnstein został przejęty
wojnie przez partię socjal-demokf8 ^  
czną. Żona Schiracha zwróciła s^ ;r?0 
skargą do sądu, przy czym na 16 w 
śnią zapowiedziano rozprawę.



N r 255 CLOS LUDU

PRZYWÓDCY SĄ REALIZATORAMI IDEI
KTÓRE PRZYŚWIECAJĄ PARTII I KLASIE ROBOTNICZEJ

! Z  P R A S  Y

lA/ROG-OWTE m arksizm u w  pole- 
mice z nam i w yb ie ra ją  zaw 

drogę najm niejszego opo- 
' Rzadko zadają sobie on i 

, d przeczytania książek,
^ rym i dyskutu ją , jeszcze rzadziej 

^  ^rozumienia idei, k tó re  zwalczają, 
^iczęściej natom iast p rzyb ie ra ją  oni 

Don K ichota , walczącego zaw zię. 
j j  *  w ia tra ka m i w łasne j wyobraźni. 

aJczęściej budu ją on i m ozolnie ka- 
ykaturę m arksizm u, k tó rą  potem z 
0hszalancką ła tw ością demaskują 

„sprzeczną z fa k ta m i’1, „an ty  
bukową’“ itd .
Jed;

nasD’ch
hą ż na ju lub ieńszych l in i i  a taku

st. ignoranckich wrogów jest
^ 0sunek m arks izm u do ro l i jednost- 
, > ro li p rzyw ódców  w  h is to rii. ,,Mar- 

— krzyczą ci „obalacze”  —  ne- 
Je znaczenie jednostk i, zaprzecza 
1°by przyw ódcy o d g ryw a li ja kąko l- 

^ 61t ro lę  w  rozw o ju  h istorycznym . 
etl ostatn i bow iem  odbywa się w e- 

M arksa mechanicznie, bez wzglę 
ha wolę i świadomość tak ich  czy 

lu d z i” .

^ Czywiście, w ystarczy przeczytać 
 ̂ ba rdz ie j podstawowe dzieła z ozie- 

,^‘hy m arksizm u, by przekonać się, 
*°® °b a lanie ’‘ op iera -feię po prostu 
sfałszowaniu m arks is tow skich tez,Ha
zWalczaniu czegoś, ozegp żaden 

arksista n igdy nie tw ie rdz ił, 

g ik o w ie m  m a rk s iś c i— i ty lk o  m ar- 
— po tra fią  zakreślić miejsce jed 

6to ** W zachodzących procesach h i-  
^Ą cźnych. A lbow iem  ty lk o  m arks i- 

Odrzucają zarówno mechanistyczne

często m istyczne u jęcie  h is to r ii ja ko  cze 
goś fatalistycznego, od Boga z góry 
danego, zapisanego w  Księdze Prze
znaczeń, czego żadna wola an i siła 
ludzka nie p o tra fi zm ienić —  ja k  i  
idea lis tyczny w u lg a rn y  pogląd o 
przemożnej i  wyłącznej ro l i p rzypad
ku  i  kaprysu, czego najlepszym  przy_ 
kładem  jest osław iona teza Pascala: 
„gdyby nos K leopatry' b y ł o centy
m e tr dłuższy lu b  krótszy, h is to ria  
św iata potoczyłaby się in n y m i droga
m i” .

M arks iśc i odrzucają w ięc re l ig i j

ny fa ta lizm  rozb ra ja jący masy, pa
ra liżu ją cy  w a lkę  pod pozorem, że 

„ to  i  tak  n ic  nie zm ieni, n ic  n ie  po

może, bo s iły  wyższe raz na zaw

szę w y tyczy ły  d rog i rozw o ju  św ia

ta ”  — bo ten fatalizm służy ściśle 

określonym celom: zahamowania, 
zatuszowania w alki klasowej, ode
brania je j nadziei zwycięstwa i za
ciemnienia je j celów.

Zarazem jednak m arksiści zwalcza
ją  antynaukow e i  fa łszyw e tezy 
o przypadkowości i  ehaotyczności 
rozw o ju  historycznego, którego czyn
n ik iem  decydującym  ma być nos K le 
opatry  czy też uśm iech Madame 

j Pom padour —  albow iem  tezy te, choć 
na pozór ca łkow ic ie  sprzeczne z po
przedn im i, ta k  samo rozb ra ja ją  masy, 
us iłu ją  sparaliżować w a lkę  klasową, 
u top ić  w  rzekom ej beznadziejności od 
wieczne dążenie lu d z i do popraw ie
nia swego bytu.

N A  M IEJSCE O BU T Y C H  TJTO- 
P IJN Y C H  I  F A ŁS Z Y W Y C H  TEOPJI 
M A R K S IŚ C I S T A W IA J Ą  A N A L IZ Y  
N A U K O W E . Na m ie jsce fan tastycz
nych tez o „nosie K le o p a try ” , w yo l
brzym ia jących ro lę  przypadków , s ta- 
w ia jących  w yb itne  jednostk i na pie-

' iT t T S j r j / f ^ j r r ¥  TM! I j j ę ’-y «  destale nieosiągalnej nieom ylności, 
M / A K M  —  ponadludzkoścl a tym  samym sta_

n  Ü  p r Z E P A S C I  now iących Ideologiczne poparcie dla 
7 . , . . , faszystowskich „fu e h re ró w ”  —  rnar-

°  i °  ksJ2m stawia twierdzenie o przywdd. 
^Urcj i  e ry  ans iey ro n i  ̂  ta wyrazicielach określonych
S h l i l  . dążeń .«kreślonych klas. Na miejsce
M n ,  y m  CZaSW Pr^ b?dzie d 0 ;równie antynaukowej i szkodliwej te. 

a ry  prupa c z ło n k ó w  s ły n n e j' fataiu tyCTnej, wysługującej się
tSJi B adanm  D z ia ła ln o ś c i rów nież reak o ji, bo ham ującej a k ty -

sj y a m e ry k a ń s k ie j"  z m e m n ie j 
J ’ nnym  M u n d te m  na czele. Z ada -

h ć  te y °  czc^ °d -neff°  g ro na  m a  
n, <,zbadan ie  d z ia ła ln o ś c i k o m u -  
(¡. 0X0 na  te re n ie  T u r c j i “ , po czy in  
0 ,eM e lm en i z D a le k ie g o  Zachodu  
^  l edzą w  p o d o b n ym  ce lu  ró w -  

e2 ¡Annę k ra je “ .
ty.

^  , ladomość ta  zda je  się w ska zy -  
L  > że za ró w n o  T u rc ja , ja k  in ne

wnosc mas —  marksizm stawia TEZĘ  
O K IE R O W N IC ZE J R O L I W Y B IT 
N Y C H  JEDNOSTEK W  TO C ZĄ CYCH  
SIĘ W A L K A C H  KLASO W YCH.

„Przeminęły te czasy —  pisze 
Stalin —  kiedy uważano wodzów

za jedynych twórców historii, a ro
botnicy i chłopi nie brali w  niej 
w  ogóle udziału, O losach narodów 

i państw decydują teraz nie wodzo
wie tylko, a przede wszystkim i w  

pierwszym rzędzie milionowe ma
sy pracujących”.

*

I T U  dochodzimy do zagadnienia za 
sadniczego —  ro li p rzyw ódcy p o li

tycznego mas pracujących, przyw ódcy 
p a r ti i pracujących. C rom w ell, Robes- 
p ie rre  czy Tomasz M uenzer b y li w ie l
k im i Iddźm i, w ie lk im i przyw ódcam i 
mas ludowych. A le  żaden z n ich  n ie  
zdzia ła łby n ic  w ie lk iego  gdyby nie 
za is tn ia ły  w a ru n k i historyczne do 
w ie lk ich  przew rotów . W jeszcze w ię 
kszym  stopniu stosuje się ta nieza. 
przeczalna praw da do „na jw iększego 
człowieka czasów nowożytnych — 
Len ina” , (S talin).

Być może, że i  bez Len ina  dynam i
ka  w a lk  k lasow ych w  R osji carsk ie j 
doprowadziłaby do obalenia u s tro ju  
i  do rew o luc ji. A le  że stało się to  w  
na jodpow iedn ie jszym  m omencie i  że 
rew o luc ja  ta zwyciężyła w  zharm on: 
zowaniu tak tycznym  i  strateg icznym  
w szystkich e lem entów zwycięstwa 
leży ogrom na zasługa W łodzim ierza 
Lenina.

¡.Dzisiaj się zryw a j, 

powiada,

za, prędlco.

A  pozajutro  —  

za późno.

Ju tro  —  znaczy się...“

Oto ja k  we w span ia łym  poetyck im  
skrócie M a jako w sk i scharakteryzował 
na jis to tn ie jszą cechę geniuszu Lenina.

A lbow iem  tak  samo ja k  przegrane 
rew o luc je  zawdzięczają swą klęskę 
k ie ro w n ic tw u  słabemu, k tó re  odcho
dzi od k lasy rew o lu cy jn e j, k tó re  zd ra 
dza idee przew rotu , k tó re  cofa się 
pod naciskiem  re a kc ji —  tak rewo
lucje zwycięskie h is to r ii zawdzię
czają swój trium f włą-śnie łrieiWmju-'' 
twu wiernemu ideom, oddanemu kla
sie, która przewrót tworzy. W ielkość 
Lenina polegała więc nie tylko na je 
go genialnej zdolności analizowania 
układu sił społecznych, ale przede 
wszystkim na tym, żet

„Lenin urodził się dla rewolucji. 
Był on rzeczywiście geniuszem re
wolucyjnych zrywów i największym  
mistrzem rewolucyjnego kierow

nictwa... nigdy geniusz Lenina nie
uwidoczniał się bardziej aniżeli w
okresie rewolucji...” (S talin)

Oto „ta je m n ica ”  k tó re j zrozumieć 
nie  p o tra f ili wszyscy bu rżuazy jn i b io
g ra fow ie  Lenina, k tó rzy  szuka li wszy
s tk ich  m ożliw ych przyczyn jego w ie l
kości poza jedynym  praw dziw ym  w y 
tłum aczeniem . Oto „ta jem n ica “  w ie l
k ie j R ew o luc ji R osyjsk ie j: w  c h w ili 
gdy dążenia rew olucyjne ogarnęły 
przeważającą większość mas pracu
jących, w  c h w ili gdy klasa ro b o tn i
cza gotowa była  do wzięcia w ładzy, a 
zgn iły zm urszały us tró j carsk i chw ia ł 
się w  posadach — w  te j c h w ili na cze 
le k lasy robotniczej stała pa rtia  uzbro 
jona w  naukow y oręż m arks izm u-le - 
n in izm u, znająca doskonale sprężyny 
rozw o ju  społecznego i  jego m echani
kę, a na czele te j p a r t i i — sta ł Lenin, 
„urodzony dla re w o lu c ji” .

Ale w  r. 1925, ro ku  śm ierci Len ina 
nie  można by ło  przewidzieć, że w  16 
la t później, po potężnych przeobraże
niach p ięcio la tek, zacofana gospodar
czo i  k u ltu ra ln ie  Rosja p o tra fi pobić 
w  o tw a rte j w a lce na jw iększą m achi- 
nę w o jenną świata, opartą o najpotęż 
n iejszy apara t p ro du kcy jny  całej Eu
ropy. Po to, by ta k  się stało,' by pań
stwo radzieckie n ie  ty lk o  się ob ron i
ło przed w ew nętrznym i, z zagranicy 
finansow anym i w rogam i, ale zarazem 
rozw inę ło się w  jedną z na jp ie rw - 
szych potęg św iata, po to, by rewolu
cja nie tylko zdołała się utrzymać, a- 
le zarazem by poprzez pogłębienie i 
konsekwentną realizację doprowadź® 
na została do zwycięskiego końca, do 
eliminacji klas, zbudowania socjaliz
mu i nieustannego marszu ku k -r.m - 
nizm-swi —  po to, trzeba było Stali- 
esa i  kierownictwa Komunistycznej 
Partii ZSRR.

Wielkość Stalina pochodzi z tego 

samego źródła i jest tego samego 

typu, co wielkość Lenina. Geniusz 

jego polega na najściślejszej jedno
ści teorii i praktyki, na nierozer
walnym związku pomiędzy ideolo
gią a klasą, która tej ideologii jest 
nosicielem, na pełnym zrozumieniu 

i wykorzystniu dynamizmu ¡rozwo
ju  społecznego, na wytyczeniu a za
razem wprowadzaniu w  życie kon
sekwentnej lim ;, której początkiem 

jest rewolucja robotnicza w  kraju  
o znikomej mniejszości prełetaria-

tu, a końcem — komunistyczne spo
łeczeństwo bezkiasowe.
Stąd postaci dom inujące Lenina i 

S ta lina daleko przewyższają wszyst
k ich  rew o lucy jnych  przywódców w 
przeszłości. Jeśli bowiem  Robespier- 
re  czy C rom w ell b y li wodzami swo
je j k lasy (a nie m ogli na ówczesnym 
etapie h is to r ii być czymś innym ), jeśli 
z m niejszym  czy w iększym  skutkiem  
udało im  się zastąpić dyk ta tu rę  feu- 
da łów  przez dyk ta tu rę  mieszczań
stwa —  Len in  i  S ta lin  w a lczy li 
o społeczeństwo bezkiasowe, spo
łeczeństwo ludzi naprawdę rów 
nych, bo pracujących i  żyjących 
ze swojej pracy, a nie z wyzysku cu, 
dzej pracy. Jeśli więc dawni przy
wódcy wielkich ruchów rewolucyj
nych stwarzali tylko warunki dla no
wego układu klas, dla nowego syste
mu eksploatacji, a tym  samym dla 
nowych rewolucji — Lenin i Stalin 
zapoczątkowali nowy etap historycz
ny likw idacji kias w ogóle, usunęli 
wszelką eksploatację człowieka przez 
człowieka.

T ym  się tłum aczy w ielkość i  m ir  
S ta lina  —  już nie ja ko  wodza ro s y j
skie j k lasy robotniczej, ale jako przy 
wódcy bezklasowego społeczeństwa 
„na rodu  stu  narodów ” , jako p rzyw ód
cy m iędzynarodowego ruchu  pro le ta
riackiego, światowego obozu poko ju  i 
postępu.

ą.J f  (ko rzys ta ją ce  z m a rs h a llo w -  
gJej' »pom ocy“ ), s ta ją  się z b ie 
l e j 1 czasu nxe ty lk o  k o lo n ia m i,  

z Po p ro s tu  —  o k rę g a m i p o lic y j  
¡¡j. , 1 U S A , te ręn a rn i, gdzie  w y k w a  
’{j p1oan i „ła p d cze ‘i  z W aszyngton  

h  i  k o m is ji m ogą p rze p ro w ad zać  
h Jl<lrn ie  swe p ro w o k a to rs k ie  eks- 

P u e n ty  „S a m  tego chc ia łeś  G rze  
b0Tf u D y n d a ło " ,  —  m y  w ię c  n ie

1STORIA K om unistycznej P a rt ii 
ZSRR jest h is to rią  praktycznego 

zastosowania m arks izm u-len in izm u, a 
dzieje je j wodzów są zarazem ilu s tra 
cją m arksistow skich tez o ro li p rzy 
wódców w  rozw oju  społecznym.

Wielkość wodzów W KP (b) polega, 
ła na tym, że pozostali zawsze wierni 
ideologii i partii klasy robotniczej, że 
nie spuścili z oczu wielkich celów, ja 
kie stawiała sobie rewolucja, że ani 
na chwilę nie ulegli naciskowi wro
gich klasowo elementów I  ich ideolo
gii.

I  dlatego h is to ria  Kom unistycznej 
P a r t ii ZSRR pow inna być księgą ot
w artą , skarbcem doświadczeń, z k fó r 
rego czerpać m usi każdy działacz ru 
chu robotniczego i  ruchu  postępowe
go ,na świecie. D latego h is to ria  wo
dzów WICP (b) daje idea lny p rzyk ład  
przywódców,- będących „realizatora
mi idei, które przyświecają partii i 
k lasie  robotniczej”, (tow. B ie ru t na 
P lenum  s ie rpn iow ym  K C  PPR).

Stanisław Brodzki

A N D R E  S I M O N E

w *l em y c i sk ładać w y ra z ó w  ub o-

KAPIÏULANÉKIE -  CZY LIDDWO-DEMOKRATYCZNE
ROZWIĄZANIE KRYZYSU WE FRANCJI?

ahta.

ti0̂ e w a rto  zaznaczyć, że d z ia ła l-  
iy  »a n ty k o m u n is ty c z n e j“  ekspe- 
t y j 1 a m e ry k a ń s k ie j na  te re n ie  

r ozpoczęła się w ła ś c iw ie  jesz ' 
kr P r zed je j  p rz y b y c ie m  do tego  

O s ta tn i< ^w y to c z o n o  proces  
iin °luy  k i lk u  p ro fe so ro m  u n iw e r -  
Ś \ tV ,V A n ka rze , oska rżon ym  o n ie  
ą  e ja k ie  „p rz e s tę p s tw a ". P os łu -  

ty lk o :

z n ic h  o ś m ie li ł się tw ie r -  
sw ych  w y k ła d a c h , że społe- 

ą0. s iWa, p ie rw o tn e  n ie  zn a ły  w ła s  
1 p ry w a tn e j (co je s t fa k te m

"U
eRcj

%

Vm przez na u kę  w spółczes- 
P ru g i p o z w a la ł na  to , że s tu 

le od po w iedz iach  egzam ina-

^ h ‘<C' l  uzy w a B  " sł ° w a  , ,b u rż u -  
^  • T rze c i w reszc ie  —  o zgrozo
u d°ptiścił do teoo, że na ja k ie jś

S«p
e naelodie rosy jsk ie ... Są to  za-

K ryzys  we F ra n c ji n ie  da się roz
strzygnąć p rzy  pomocy szulerskich 
sztuczek, w  k tó rych  na zmianę ro lę  
as60/ odgryw a ją  Ram adier, czy Schu 
man. Podobna gra w p row adziła  Trze 
eią Republikę na szlak zguby, a je j 
pow tarzanie może m ieć fa ta lne  na 
stępstwa dla F ranc ji.

K ryzys  je s t wyrazem  rozpaczliwej 
w a lk i, prowadzonej we F ra n c ji o sy
stem  przezwyciężenia powojennych 
trudności. Im p e ria lizm  am erykański 
i  jego francuscy sprzym ierzeńcy chcą 
rozw iązać g łęboki kryzys we Jframcji 
w  sposób kap ita lis tyczny, p rzy  czym  
k a p ita ł am erykański chce zapewnić 
sobie s iłą  lw ią  część łupu. Naród fra n  
cuski pragn ie rozw iązania w  duchu 
ludow o -  dem okratycznym , o tw ie ra 
jącym  drogę do socjalizm u.

W  IM P A S IE

Francja, w yzw olona przed cztere
m a la ty , m ia ła  i  ma wszelkie w a run 
k i  do uzdrow ien ia gospodarczego. 
Jest k ra jem  bogatym, o potężnym  
przernyśle, o ro ln ic tw ie  w ystarcza ją -

C leczce s tu d e n c k ie j śp iew ano  lu  j cym  w yżyw ien ia  k ra ju , o bogac- 
" tw ach ko lon ia lnych  i  k ra je m  posia

daj ąćyim oddaną i  pa trio tyczną k la -tyj ’ °k ro p n e  „z b ro d n ie “ , ko m p ro -  

% h ^ Ce j 'edn tlk  n ie  sPra w ców  lecz 
li0 ; k tó rzy , po c ią ga ją  ich  do ,,od- 

J ^ d z ia ln o ś c i“ .

crótce u s ły s z y m y  zapew ne, że 
tty skazano w  u n iw e rs y te ta c h  
kje ck ic h na b a n ic ję  i  że za odegra  

A n k a rz e  s y m fo n ii C za jko  za
g ro z i k a ra  w ięz ie n ia ... Już

"te9o' Tl
«if, " Und t i  jego  ko le d zy  p o s ta ra ją  
J)q fo, b y  ich  w iz y ta  w  T u r c j i  n ic  

4 a na m arne.
B D .

sę robotniczą, k tó ra  pod wodzą P ar
t i i  Kom unistycznej ponosiła n a jw ię 
ksze o fia ry  w  walce z n iem ieckim  o- 
kupamtem.

Od c h w ili w yzw olen ia  F ra n c ji je 
steśmy św iadkam i w a jk j o w yb ó r dro 
g i postępowania. De G aulle us iłow a ł 
pozbawić robotników:, ruch  zw iązko
w y  i  P a rtię  Kom unistyczną owoców 
ich h is torycznych zasług, poniesio
nych p rzy w yzw a lan iu  F ranc ji. P rzy 
tych próbach p rzyda ł się Leon Blum .
Jego p ierw szym  wyczynem  po pcw - czas gdy w  sklepach po jaw ia ją  się

rocie do F ra n c ji b y ły  a tak i na P a r
tię  K om unistyczną i  jedność k lasy  ro  
botniczej.

W  swoich dążeniach do u tw orze
nia  neofaszystowskiej d y k ta tu ry  de 
Gaulle spotka ł się z oporem mas i  o- 
puścił p rem ierow sk i fo te l, gdyż nie 
m ógł sobie dać rad y  z trudnościam i 
gospodarczymi. Od te j c h w ili p ra w i
cow i socj  al - dem okraci s ta li się g łów  
n ym i so jusznikam i rea kc ji, w ystępu 
ją cym i przeciw ko lu d o w i francuskie  
mu, naw e t gdy im  n ie  udało się u  
trzym ać fo te la  prem ierowskiego dla 
jednego ze swoich.

P raw icow em u „socja liście”  Rama
d ie r pow ierzono brudną robotę: usu
nięcie kom unistów  z rządu, zasadni
czą zgodę na p lan M arshalla, próbę 
rozb ic ia  organ izacji zawodowych, na 
cisk na płace robotnicze. G dy w yko 
na ł on swoje zadanie —  prem ierem  
został k a to lik  Robert Schuman.

A  OTO S K U T K I
Jego rządy i jednom iesięczny ga

b inet A nd ré  M arie  p rzyczyn iły  się do 
podniesienia kosztów u trzym an ia  lu 
dzi pracy. La tem  bieżącego ro ku  u - 
rzędowa cena w o łow in y  podniosła się 
p raw ie  o 40 proc., ry b  —  o 105 proc., 
p rądu  elektrycznego — o przeszło 
100 proc., węgla —  o 50 proc., m leka 
1 cu k ru  —  o przeszło 10 proc. Są to 
ceny urzędo-we, dużo niższe od cen 
na czarnym  ryn ku , k tó ry  ciągle jesz
cze odgryw a w yb itn ą  ro lę  w  budże
cie przeciętnego obywatela.

Znow u całe rodz iny  śpią w  Paryżu 
w  podziemnych tunelach ' m etra. Z 
dn ia na dzień rośnie bezrobocie. Opa 
nowalo ono przem ysł teksfy lny , pod-

w yro by  am erykańskie. A lbow iem  
p lan M arsha lla  oznacza obniżenie po
ziomu życia, bezrobocie, zniszczenie 
całych gałęzi przem ysłu, u tra tę  w o l. 
ności decydowania o sprawach p o li
tycznych i  gospodarczych.

Jak w y jść  z te j beznadziejnej s y \  
tuac ji?  Przed zeszłorocznymi wjdoora 
m i ruch  de G aulle 'a p rzen ikną ł g łę
boko do szeregów p a r t i i mieszczań
skich i  p raw icow ych  socja l-dem okra 
tów . Od tego czasu jednak zaznacza 
się upadek jego w p ływ ów .

x Dobrze po in fo rm ow an i obserwato
rzy  tw ierdzą, że dzis ia j de Gaulle 
s tra c iłb y  poważnie przy  wyboracji.

D egaulliśc i tw ierdzą, że m ają za 
sobą arm ię. Rzeczywistość w yg ląda 
jednak inaczej. Za de G aullem  stoją 
nie liczne oddzia ły g łów nie te, k tó re  
p rzebyw ały  w  Indochinach i  posia
da ją faszyzujących oficerów .

P a rtia  p raw icow ych  socja listów  tra  
c i stale zwolenników . Jej cen tra lny  
organ „P op u la ire “  zna jdu je  się w  k ry  
tycznej sy tuac ji finansowej. K a to li
cka p a rtia  M RP nie może pow strzy
mać oszukanych i  rozczarowanych de 
gaullis tów . K u le je  pa rtia  radykalno- 
soc.ialisfyczna i  ugrupowania p ra w i
cowe.

PRO G RAM  JEDNOŚCI S IL  

D E M O K R A TY C ZN Y C H

Pozostaje P artia  Kom unistyczna. 
Jej szeregi w yraźn ie  rosną. Jest co
raz s iln ie jsza na wsi. Poseł Andre  
M a rty  b a w ił niedawno na dożyn
kach w  jednym  z najbogatszych po
w ia tów  ro ln iczych. P rzy te j okazji 
zamożni ro ln ic y  p ro s ili go o w yg ło 
szenie przem ówienia, ponieważ ch-cie

l i  usłyszeć zdanie P a rt ii K om u n is ty 
cznej w  spraw ie rozw iązania k ry z y 
su.

Jeden z by łych  m in is tró w  kom un i
stycznych w yg łos ił przem ówienie w  
w ie lk im  mieście portow ym . B y l on 
zdum iony, gdy stw ie rdz ił, że w ię k 
szość słuchaczy s tan ow iły  kob ie ty. 
Okazało się, że ofice row ie i  podofice
row ie  m a ry n a rk i w y s ia li swoje żony, 
aby dowiedzieć się, ja k  ocenia sy tua
cję P artia  Kom unistyczna.

P raw icow y socjalista Jules Moch 
m in is te r spraw  w ewnętrznych, chce 
usunąć kom unistów  z p o lic ji. N ie u  
dało m u się to. P o lic janc i w yna leź li 
now y sposób s tra jku . Ponieważ m i
n is te r skarbu nie chcia ł zapewnić im  
życiowego m in im um  —  przez dwa 
miesiące nie  wyznaczali m andatów 
karnych  autom obilistom , naw et w 
w ypadku  n iew ą tp liw ych  wykroczeń. 
S tra jko w a li ju ż  urzędn icy skarbow i, 
celni_ państw ow i i  samorządowi.

9
Od c h w ili usunięcia kom unistów , 

rząd francusk i Reprezentował ty lko  
mniejszość narodu. K oa lic ja  p a rtii, 
k tó re  go u tw o rzy ły , nie m ia ła wspól
nych poglądów na tem at rozw iązania 
zasadniczych zagadnień. Łączyła ją 
natom iast n ienawiść do kom unistów 
i  chęć podporządkowania, F ranc ji roz 
kazom A m eryk i.

To jednak nie  wystarcza do roz
w iązania głębokiego kryzysu. Jedynie 
P artia  Kom unistyczna głosi program  
jedności wszystkich s ił dem okratycz
nych i  repub likańskich , k tó re  m ogły 
by wyprow adzić F rancję  z dzisiejsze 
go katastro fa lnego stanu. Od rea liza
c ji te j jedności zależy szczęśliwa i 
zdrowa przyszłość F ranc ji.

S D  K  P  I L
Tow. Henryk Jabłoński podaje aa 

!a.r.iach „Robotnika“ ocenę Socjalde
mokracji Królestwa Polskiego i L it
wy. Mimo swych błędów — stwierdza 
autor — SDKP i L  była w  okresie swej 
działalności jedyną naprawdę robot
niczą i naprawdę rewolucyjną par
tią Kongresówki.

W  umysłach pierwszych członkiń* 
Socjaldem okracji -  robotników me 
mieścił się nacjonalizm, Mi« mie- 
ic ito  się zamazywa-hie klasowego 
charakteru partii. N it  rom m isli, ja k  
można nic widzieć w socjaliście, ro
botniku rosyjskim  brata, nic m-ogli 
pojąć, dlaczego wyłamywać się mają 
z ogólnego fron tu  walki z caratem, 
prowadzonej przez cały pro le taria t 
imperium.

To wszystko sprawiało, że na jw y
żej klasowo uświadomieni robotnicy 
iść musieli właśnie do S D K P , bo tam 
jedynie w idzieli postawę klasową, ro
botniczą. W  zawiłościach programo
wych nie zawsze —  rzecz prosta •—- 
mogli się oni orientować, ale oceniali 
tra fn ie  i  bezspornie, k tó ry  z dwóch 
nurtów  ruchu socjalistycznego w Pol 
sce stawia sobie naprawdę jako cel 
najwyższy rewolucję proletariacką, a 
któ ry  widzi ty lko  w proletariacie na
rzędzie do odbudowy państwa po l
skiego.

Te właśnie, na jbardziej klasowo u- 
świadomione elementy robotnicze, nie 
chciały być niczyim  i  u) żadnym ce
lu narzędziem. D ążyły dio w hsne j ak 
c ji, do własnych, klasowych celów. 
Iizecz prosta, że nacjonalizm przeciw  
ników politycznych musiał w nich 
wywoływać przejaskrawienia w od
w rotnym  kierunku.

Rozumiał to doskonale Lenin, któ
ry , po ja k  najostrzejszym potopieniu 
błędów luksemburgizmu w kwestii 
narodowościowej, pisał jednocześnie: 
„zrozumiałe jest zupełnie, że walka z 
nacjonalistycznie zaślepionym drob
nomieszczaństwem P olsk i zmusiła 
socjaldemokratów polskich do „ prze
ciągnięcia s truny ”  ze szczególną (cza 
sem maże odrobinę nadmierną) go rli
wością".

Uznaje też Lenin, że .¡najzupeł
niejszą słuszność m ie li socjaldemo
kraci .polscy, gd y  icys tąp ili p r t f f i iw  
zapędom nacjonalistycznym drobno- 
njiesz^zaństwa polskiego, wykazał, 
drugorzędne znaczenie kwestii naro
dowej dla robotników polskich, stwo
rz y li po raz pierwszy czysto prole
tariacką partię w Polsce, proklamo
w a li najw iększej wagi. zasadę najści
ślejszej łączności robotnika polskiego 
» rosyjskiego w ich walce klasowej".

Nie znaczyło to wcale, że miała 
S D K P  i  L  rezygnować z zasady sa- 
mookreślenia narodów. Równałoby 
się to przecież praktycznie „oportu 
nizmowi wobec absolutyzmu".

Już w świetle tych wypowiedzi 
można w pełn i zdać sobie sprawę z 
tego, że Lenin , kry tyku jąc  S D K P  i  L, 
absolutnie nie. podzielał stanowiska 
przywódców PPS.
Cytując w  dalszjńn ciągu Lenina, 

autor stwierdza w  zakończeniu, że je 
go słowa trzeba głęboko przemyśleć w  
chwili, gdy na ideologicznej bazie 
marksizmu - leninizmu łączą się par 
tie robotnicze w  Polsce .

Odnosi się to szczególnie do tych 
tkwiących w naszym ruchu in te li
gentów oraz pozostających pod ich 
wpływem ideologicznym starych dzia 
łączy robotniczych, którzy darząc 
wielkim  sentymentem tradycję sr 
bojowej przeszłości, w dzisiejszej 
postawie P a rt ii gotow i są widzieć 
przekreślenie całej swej przeszłości.

W ydaje m i się jednak, że tkw i w 
takim  postawieniu sprawy oczywiste 
nieporozumienie.

N ik t nie ma zamiaru obrażać ich 
sentymentów, nie ma zamiaru nego
wać ich patriotyzm u, wielokrotnie 
wykazanego w walce bohaterstwa o- 
sołnstego i poświęcenia, a]e oni z ko
lei uznać muszą, ¿e nieubłagana lo
g ika dziejów przyniosła, bo musiała 
przynieść, nic mogło być inaczej, 
ideologiczne i praktyczne zwycięstwo 
leninizmu, jaleo kierunku, k tó ry  po
t ra f i ł  w dobie im perializm u na jpre- 

stosou:ad iww/ri Marksa, 
g  ł/c-u./ąc w ten sposób nieomylną

tZjt fU ’>ro k ta r i« < - '^ j r l

Czyny bojowców PPS zostaną trwa
pomn!ann°'h ,nasj!e«0 niezapomniana będzie ich krew przelana

' caratem• *  k, E * z
' mami na->bUższa lenin iz-

czuch e P°,]sklc]}  u<im pouań  robotni-

F  ) L  I ze je :  tradycja im  
n im  z głównych fundamentów po lZ  
ycznej tradyc ji jednoczącej s ic  l-la 

W  robotniczej. 1 f  k,a
Uznanie tego fak tu  dziś ja '  1

K R  “iJrf* « " 4 *  * :

*  » » ’ K t e y ai Uznać za swnie n,t, przemyśleć 
»działu we wspólnej P a r t t ^ ’^  *
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UCHWAŁY SIERPNIOWEGO P L E N U M  K C
POM OGĄ A K T Y W IS T O M  PARTYJNYM  
W Y K O R Z E N I Ć  Z Ł O  W T E R E N I E

Pomoc dla małorolnych i bezrolny^

W L U B O N IE  odbyła się Wojew ódzka Narada A k ty w u  Gm innego PPR 
W ie lka  sala „Pocztow ców “  z tru d e m  m ogła pom ieścić w szystk ich  de le
gatów p rzyb y łych  tu z na jb a rdz ie j zapadłych zaką tków  Iubelszczyany.

Po refera tach „O  p ra w ico w ym  i nac jona lis tycznym  odchyleniu w  kie - 
row nifctw ie naszej P a r t i i“  i „O  zadaniach P a rt ii na w s i w  św ietle  uchw ał 
lipcowego P lenum  K O “ , w yg łoszonych przez tow . tow . W O JC IEC H O W 
S K IE G O  i C H EŁCH O W SKIEG O , w yw iąza ła  się ożyw iona dyskusja . D y 
skusja  szła w  k iik u  zasadniczych k ie runkach , ale przede w szystk im  u w y . 
p u k liła  cna p rze jaw y w yzysku m ało  i  średniorolnego chłopa przez boga
c z y  w ie jsk ich  oraz sposoby i  fo rm y  jego zwalczania. Poniżej p rzytacza
m y na jb a rdz ie j charakterystyczne głosy w  dyskus ji.

TOW . K O K Ę B S K I z p»w. h ru b ie 
szowskiego w ieś M olcd ia tycze podaje, 
że u n ich Samopomoc Chłopska opano
wana jest przez samych bogatych go
spodarzy. Przewodniczący nie za jm uje 
się wcale spraw am i spółdzie ln i. Stale 
b ra k  to na fty , to  soli, to cementu. Czę
sto a rty k u ły  są zepsute, n ie  nadające 
się do użytku . W ykorzystu je  to  s p ry t
n ie  reakc ja  m ów iąc: „T o  wasz rząd 
ludow y tak  rządzi“ . Bogacz za zoranie 
jednego m orga g ra n tu  bierze 60 k g  
żyta, paszę d la  ko n i i  jedzenie d la  ro 
botnika. W  ten sposób pow sta ją  now i 
bogacze, no w i dziedzice. Jeżeli chodzi
0 FOR to  tu ta j też bogacze s tara ją  się 
w ykorzystać u lg i d la  siebie. W ó jt za
stosował zniżkę d la  siebie, kuzynów
1 znajom ych, a biedacy płacą. Prezes 
Sr.m. Chł. jest u  nas n ie  na pens ji lecz 
na procencie. Z arab ia  ' m iesięcznie 
40 tys. zł. Prócz tego posiada jeszcze 
dużą ilość ziemi. W ójt, rów n ież bogacz 
w ie js k i w stąp ił do p a rtii,  żeby go par 
tia  poparła. Tacy ludz ie  za jm u ją  w yso
kie  stanow iska i  dlatego k u le je  spół
dzielczość.

Duża w in a  w  tym  je s t 1 naszej m ie j 
scowej organ izacji p a rty jn e j, k tó ra  za 
m ało  in te resu je  się ty m i spraw am i, 
za m ato w  nie  w g ląda“ .

Sprawę za jm ow ania  stanow isk w  
Sami Chł. i  w  a d m in is tra c ji w ie j
sk ie j przez osoby nieodpowiednie, 
przez bogaczy i w rogów  klasowych
poruszają i  in n i towarzysze.

TOW . D Z IA K  z Bełżyc podaje, że u
niego w  teren ie są w ó jta m i ch łop i po
siadający po 30 ha. W w ie lu  w ypad-

f  kaeh są to  n ie  dawno u ja w n ie n i ban
dyci, k tó rz y  s trze la li zza w ę g la .'

T R Z E B A  W Y JA Ś N IA Ć

We wszystkich p ra w ie  p rzem ów ie
niach podkreślano konieczność w ięk  
szego uśw iadom ienia chłopów  i  a k 
ty w iza c ji P a rtii na terenach w ie j
skich.

Najważnie jsze jest — m ów i tow. 
S ZA FR A N  z pow. opolskiego — by  w
psychice chłopa przezwyciężyć pozosta 

, ły  jeszcze z czasów pańszczyźnianych 
strach, k tó ry  u tru d n ia  w sze lk i postęp. 
U  nas np. cz łow iek, k tó ry  został źle 
po traktow any, k tó rem u stała się k rz y w  
da, n ie  m ów i o ty m  otw arc ie , n ie  szuka 
spraw iedliwości. To przeszkadza w  
zwalczaniu zia.

TOW'. Ś W IESZKO  z gm. Babice pow.

L IS TE C ZE K  E Ę R O W Y -  
C Z Y  C E G I E Ł K A

Z d a w a ło b y  się , że da w n o  m in ę ły
ju ż  czasy, g d y  ja k ie ś  d rze w o  nazy  
w a no  ś w ię ty m  dębem  i  sk ła da no  
p rze d  n im  m o d ły . P rzed  w ie k a m i 
k u l t  ś w ię ty c h  d rze w  tra k to w a n y  
b y ł „ n a  p o w a żn ie “ , lecz d o p ra w d y , 
tru d n o  go sobie w y o b ra z ić  w  n a 
szej epoce e le k tryczn o śc i, sam o lo 
tó w , rad ia ...

A  je d n a k ...
O to  w e W ło s k ie j W ó lce , k o ło  Za  

m ościa, tu ż  p rz y  drodze, w  n ie w ie l 
k im  lasku , ja k a ś  p a ra  dz iec ia ków  
m ia ła  ponoć zobaczyć M a tk ę  B o 
ską  na dębie. W ieść g ru c h n ę ła  po 
o k o lic y  i  d rzew o , z w y k ły  dąb, ta k  
ja k  p rze d  w ie k a m i s ta ł się ,,ś w ię 
ty m “ .

S ta re  p rz y s ło w ie  m ó w i, że ,,g łu 
po ta  lu d z k a , ja k  m iło s ie rd z ie  b o 
sk ie , les i bez g ra n ic “  —  c ią g n ę ły  
w ię c  m a ń k i do św ię tego  dębu, 
ta ra s o w a ły  ca łą  drogę, b iw a k o w a 
ły  pod  '.asem.

A le ... w  c a łe j te j h is to r i i  je s t coś, 
co łą c z y  przeszłość z dn ie m  d z is ie j 
szyrn , co n ie ja k o  uw spó łcześn ia  
k u l t  św ię tego  d rzew a . T y m  czym ś  
je s t nasz z ło ty  p o ls k i. B o  o to  l is te 
czek z dębu  św ię tego  ko s z tu je  1U0 
z ł, a ga łązeczka  —  300 z ł. In te re s  
zu p e łn ie  d o b ry  zw a żyw szy , że w  
o k o lic y  je s t spo ro  dębóio.

K ie  kon ie c  na  ty m . W  Z am ośc iu  
je s t b. n a uczyc ie l, k tó re m u  M a tk a  
B oska  o b ja w ia  się ponoć stale... na 
su fic ie . T reść s w ych  ro z m ó w  z M a t  
k ą  B oską  b. n a u c z y c ie l p o d a w a ł su 
n ie m ile  do w ia d o m o śc i uczn ió w . 
M ożn a  się b y ło  o w s z y s tk im  d o w ie 
dzieć, i  co b y ło  i  co je s t i  co będzie.
M a lu czko , a z s u f itu  sprzedaw ane
będą c e g ie łk i T y lk o ,  że ten  in te 
res s k a lk u lo w a n y  zosta ł n ie p ra k 
tyczn ie - Zaroszę co lis te k , to  n ie  ce
g ła  lie rw s z e g o  w ięce j.

S .K .

b iłg o ra js k i proponuje, by  zwrócić 
większą, uwagę na m łodzież. U rzą
dza jm y św ietlice , o rg an izu jm y  m ło 
dzież, bo na n ie j możemy budować.

Poważne miejsce w  dysku s ji za
ję ła  sprawa spó łdz ie ln i p ro d u k c y j
nych, Na ty m  po lu  przezwyciężyć 
trzeba będzie duże trudności. Reak

c ja  już  sieje panikę i  zamęt, tw ie r 
dząc, że „będą wspólne kuchnie, 
wspólne k u ry  itd .“ , że w  spółdzie l
niach je d n i będą pracować a in n i 
będą jeść“ . Trzeba w ytłum aczyć lu 
dziom, na czym polega w łaśc iw ie  
spółdzielczość p rodukcy jna , trzeba 
im  w yjaśn ić , że jes t tu  jedyna  d ro 
ga do zwalczania w yzysku na wsi.

Tę samą sprawę porusza tow . SPU- 
STEK z pow . b iłgo ra jsk iego. „N ie - 
uśw iadom ieni n ie  zdają sobie sprawy, 
że tak  jak jest n ie  może być d łuże j, że 
trzeba położyć kres w yzysko w i czło
w ieka przez człow ieka, a to  może zro
bić jedyn ie  spółdzielczość. Ludz ie  nie 
bo ją się spółdzielczości, lecz n ie  w ie 
dzą, na czym  ona ¡polega i to im  trzeba 
tłum aczyć“ , (k)

Jaskraw ych  p rzyk ładów , zaostrza jące j się w a łk i k lasow e j na w s i do
starczyła  n iezw yk łe  ożywietna d ysku s ja  ak tyw is tó w  gm innych W OJ. K IE  
LE C K IE G O , ja ka  się w yw iąza ła  n  a n iedzie lne j naradzie* po re fe ra tach  
tow . Kozłow skiego —  I  sekr. K W  i  tow . Łok ie tka .

TOW . K O Z Ł O W S K I rzeczowo i  ja 
sno na k reś lił b łędy dotychczasowej 
p o lity k i p a rtii, wskazując na źródła 
tych błędów  i ch s k u tk i zaobserwowa
ne tu ta j w  w o jew ództw ie  k ie leck im .

Świadczenia rzeczowe np. zdali 
wszyscy m a ło ro ln i i  ś red n io ro ln i ch ło
p i a tymczasem bogacze zalegają z ra 
tam i. P o w ia ły  biednie jsze w y p ła c iły  
wszystko, a pow. sandom ierski jeden 
z na jbogatszych w  całe j Polsce, nie 
w yw iąza ł się ze sw ych zobowiązań,

K T O  S IE D Z I W  S P Ó ŁD Z IE LN I
W dyskus ji w ie le  m ów iono  o  z łe j 

działa lności spółdzielni Samopomocy 
Chłopskie j, k tó re  trzym a ją  to w a ry  t y l 
ko dla bogatych i  kum o trów , a n ie  ma 
nad n im i żadnej ko n tro li.

W  pcw . włoszczowsfcim np . prezes 
spó łdz ie ln i ch. Lachow ski z a tru d n ił 
w  n ie j także sw oją żonę i  córkę. W  
sum ie pob iera ją  oni 60 tys. zł. Do

dam y do tego, że ów prezes pobiera 
jeszcze 30 tys. z ł za m iistrzowstwo 
m ura rsk ie  a ja jk a  i  m asło za w yp o 
życzanie maszyn z ośrodka maszy
nowego, którego k ie ro w n ik ie m  je s t 
jego szwagier.

Oczywiście z ośrodka tego ko rzy 
sta ją  ty lk o  bogaci ch łop i i  kuim otry, 
bardzo często z obcych pow ia tów .

T ak ich  źle prow adzonych ośrodków 
m aszynowych jest w ięce j w  w o j. k ie 
leckim . N ie spełn ia swego zadania 
ośrodek w  R adkow ie pow . Włoszczo
wa, w  C h m ie ln iku  gdzie są aż trz y  
tra k to ry , w  S ta re j S łu p i pow. O patów 
i w  G nojń ie  pow. Busko.

K ilk u  ak tyw is tó w  w ie jsk ich  p o ru 
szyło sprawę m a ją tkó w  państwowych, 
v/ k tó rych  p row adz i się niszczycielską 
gospodarkę. W  Czyżowie Szlacheckim  
na p rzyk ład , zniszczono zboża na sumę 
p-*'-Ii®n zło tych. W in n y m  znowu m a-

jątfcu z jednego hektara  zebrano t y l 
ko  4 q zboża.

Wszędzie należy w ięc zw iększyć czuj 
ność i  kon tro lę .

K TO  O TR ZY M U JE  K R E D Y T

A lbo  sprdwa kredy tów .
W w o jew ództw ie k ie leck im  zna jdu je  

się k ilk a  ¡powiatów przyczó łkow ych, 
na jbardz ie j zniszczonych, spalonych, 
gdzie m ieszkańcy często m ieszkają w  
bunkrach. Tymczasem k re d y tó w  na 
odbudowę gospodarstw  udzie lano je 
dyn ie  gospodarzom bogatym . B ie dn ie j
szy nie m óg ł dostać pożyczki, gdyż 
bogaty ch łop ba ł Się ją  podżyrować. 
N ic dziwnego więc, że B ank R o lny w 
pcw . radom skim  odm ów ił pożyczki ma 
ło ro lnem u chłopu a res tau ra to row i 
użyczył 130 tysięcy z ł. |

W  spółdzie ln iach, gm inach, ¡staro
stwach i  Radach N arodow ych muszą 
być ludz ie  rozum ie jący dobrze swoje 
zadania i  odpow iedz ia ln i za swoje 
czjm y. N ie  mogą się bow iem  zdarzać 
fa k ty  p rzekupyw an ia  radnych , ja k ie  
m ia ły  m iejsce w  pow iec ie  ję d rze jow 
skim .

A k ty w iś c i w o jew ództw a kie leckiego 
są ¡przekonani, iż  spółdzie ln ie w y tw ó r
cze, to  je d yn y  sposób do podniesienia 
w yda jności naszej z iem i i  popraw ien ia  
by tu  m ilion ow ych  rzesz ro b o tn ik ó w '!  
chłopów. Jest to  jedyna  droga do so
cja lizm u.

Dyskusję podsum ował przedstaw i
c ie l I<C PPR .poseł tow . B lin o w sk i a 
ostatn ich wskazówek idącym w  teren 
aktw?storn ud z ie lił p ie rw szy sekretarz 
K W  PPR tow . Kozłow ski.

Na zakończenie zebran i u c h w a lili 
jednogłośn ie rezo lucję, w  k tó re j so li
da ryzu ją  się z uch w a łam i P lenum  
K C  PPR i  p rzyrzeka ją  w ie rn ie  w ed
łu g  n ich postępować.

v  (m)

osiedlających się na Ziemiach O d z y s k a n y c h

M in is te rs tw o  Z iem  Odzyskanych u- 
rucham ia sukcesywnie k re d y ty  flo ta
cyjne, mające u ła tw ić  przesiedlenie 
na Z iem ie Odzyskane tym  ro ln ikom , 
k tó rzy  nie posiadają w dostatecznej 
m ierze w łasnych środków  na począt. 
kow y okres zagospodarowania się na 
now ych zagrodach:

Do korzystan ia  z dotacji, u p ra w 
n ien i są m a ło ro ln i i  bezroln i, prze
sied la jący się z P o lsk i cen tra lne j, 
a n ie  posiadający dostatecznych 
środków  w łasnych. Dotacja n ic  przy 
s ługu je ro ln ikom , posiadającym 
średnie i  większe gospodarstwa 
ro lne.
P ierwszeństwo m ają w  tym  wzglę

dzie rodziny, składające się z w ie lu  
osób, a nie posiadające inw entarza 
żywego.

Wysokość do tac ji d la  pojedyńczej 
rodz iny została usta lona na sumę 
10.000 zł, z czego 3.000 zł w ypłacać się 
będzie w  gotówce, zaś resztę —  w 
zbożu, po osiedleniu się danej rodz i
ny  na Z iem iach Odzyskanych.

Jak się dow iadu jem y, 'p rzygo tow y
wane są dalsze fo rm y  pomocy dla 
m ało i  bezrolnych, k tó rzy  osiedlają 
się na Ziem iach Odzyskanych.

dn i przyn ios ły  ożywiej^.Ostatnie
akc ji przesiedleńczej ro ln ikó w  - 
sk i C entra lne j na Z iem ie O dzy ff“^  
Is tn ie ją  jeszcze dogodne w arunki 

niektórych P 
szczecińslde® '

GołdaP 1

te.

osadnictwa rolnego w  
w iatach wojew ództw a 
a także w  pow iatach: E łk,
Olesko w o j. biastockiego.

Przesiedlający się, o trzym ują a*Aat. 
renie Z iem  Odzyskanych g0SP°Rjg 
stw a indyw idua lne , które  P°? j j i .  
budynk i, nadające się do z a ® es, 
nia lu b  też —  w  razie braku bu«  
ków  — tymczasowe zakwaterow8^
w  budynkach, przydzie lonych juz 1 
nem u osadnikow i, a mogących Porni 
cić jeszcze jedną rodzinę.

W zw iązku z nadejściem na "  
m ie Odzyskane transportu  10.000 
n i duńskich, należy zaznaczyć, ze ^ 
dą one przydzie lane przede wsZ- 
k im  now oprzyby łym  osadnikom. 

Nadal przyznaw any jest kredytbudowlanago te rm inow y na pomoc „ „ — ^
na k tó ry  w  ro ku  bieżącym Prze,rin, 
czono 2.234 m il. zł, zaś spółdzielń* ’ 
obejmującym, fo lw a rk i, otwarto "  ^  
dy t na zakup nawozów sztucznych' 

i wysokości 60 m il. zł.

Nie ma ziemi dla spekulantów
Akcja kontrolna w  woj. białostockim

Spekulacja godzi w człowieka pracy
T r z e b a  s z y b k o  p o ł o ż y ć  k r e s  p a n i c e

— Gdzie tw o ja  żona?
—  Poszła „w o jn ę  rob ić “ .
— ?
—  A  no, w yku pyw a ć s łoninę i  cu

k ie r.
Może rozm owa ta  is to tn ie  m iała 

miejsce, a może została ty lk o  przez 
jakiegoś dowcipnis ia wym yślona. W 
każdym  razie, taka anegdotka k rąży 
po W arszawie.

Od pa ra  dn i, na ry n k u  warszaw
skim  panu je panika. D ług ie  ogonki 
sto ją  przed w ę d lin ia rn ia m i, ludzie  
rozchw ytu ją  masło, ktoś rozpowiada, 
że nagle zabrakło  cukru , soli zapa
łek, m yd ła , cebu li i  Bóg w ie  czego 
jeszcze, no i  że „w  tym  coś jest“ ..

Że „w  tym  coś je s t“ , n ie  ulega 
na jm n ie jsze j w ątp liw ości, i  w łaśnie 
to „coś“  należy za wszelką cenę w y 
k ry ć  1 z likw idow ać.

Przed sk lepam i m ięsnym i stoją 
ogonki, ludzie  tracą  w  n ich  czas. zdro 
w ie  i  ne rw y. W iep rzow iny po po łud 
n iu  n ie  można dostać naw et na le 
karstw o. A  -tymczasem we w torek, 
w  osta tn i dzień „m ięsny“  wieczorem, 
w  ja tka ch  pozostało dosyć mięsa w o 
łowego, baraniego i  cielęcego. Na t-o 
n ie  by ło  w  ogóle żadnych kole jek:

O co w ięc chodzi? Na to  jeden z 
kupców  na ta rg u  p rzy  u l. K oszyko-

! i

w e j. odpowiada, że „w o ło w in y  kupu
je  każdy ty le , ile  ¡mu na dziś 'potrze
ba, a słon inę i  w ieprzow inę  może za 
konserw ow ać“ . Chodzi w ięc o tó, 
k to  h m  to  radz i konserwować...

W sklepie N r  42 Powszechnej Spół 
dz ie ln i p rzy  u l. Szuatra tw ie rdzą , że 
w  ostatn ich dn ia ł®  s łon iny  i  w ę d lin  
dostają ty le , co norm aln ie . A  jednak 
po po łudn iu  p ó łk i są ju ż  puste.

A  ja k  się przedstaw ia ją  spraw y z 
in n y m i p roduktam i?  Sklep Spółdzie l
czy p rzy  rogu Koszykow e j i  E. P la
te r  od soboty do w to rk u  sprzedał 
cu k ru  ty le , i le  no rm aln ie  sprzedaje 
w  ciągu miesiąca. (

—  Rąk ju ż  n ie  czujem y —  skarżą 
się ekspedientki. —  N ic  ty lk o  fen 
cuk ie r sprzedajem y i  coraz to spro
w adzam y nowy.

W  sklep ie  spółdzielczym  N r  52 na 
Pradze, ludzie  rz u c ili się na m iód, 
p ła tk i owsiane i kaszę. W  inne j dziel 
n icy  przez dw a dn i k u p o w a li na 
gw a łt m ydło.
\  P lo tka  m a skrzyd ła  u  ram ion. A le  

te  skrzyd ła  zosta ły je j przez kogoś 
przyp ięte. P an ikę sie je ktoś, k to  spo
dziewa się zebrać bogaty pion, ktoś, 
kom u na ty m  zależy.

Stw ierdzono, że cuk ie r, słonina, na 
w et o le j ja da lny  n a jp ie rw  zn ika ją

z lady sklepowej, a potem zaczyna
ją  p łynąć do sp iżarn i zbyt „zapobie
g liw y c h “  obyw ate li.

Ci, k tó rz y  chow ają tow ar, liczą 
na tu ra ln ie  na zwyżkę c e n /a  często 
po p ro s tu ,n a  to. że m n ie j poszuki
w any tow a r (w  rodza ju  płatków.) 
będą m o g li ła tw o  sprzedać, i  to  „na 
lew o“ , po cenach znacznie wyższych 
niż dozwolone.

Zainteresowane w ładze, K om is ja  
Specjalna, Społ. K om is je  K o n tro li 
Cen, Z w ią z k i Zawodowe, po w in ny  
zorganizować skuteczną i  masową 
akcję.

Sytuację na ry n k u  trzeba szybko 
doprowadzić do stanu norm alnego.

N ie w o lno  zapominać, że spekula
cja  godzi w  człow ieka pracy, że po
mniejsza wartość jego zarobku.

Nawiasem  należy zaznaczyć, że nie 
k tó re  spółdzie ln ie sprzedają masło 
jedyn ie  od godziny szesnastej, to jest 
w tedy, gdy ludzie  kończą pracę. Jest 
to pom ysł bardzo dobry  i  godny na 
śladowania. Może b y  ta k i sam po
rządek w prow adzić rów n ież odnośnie 
cukru , s ło n in y  i  innych  produktów», 
tak  gw a łtow n ie  ostatn io w yku p yw a 
nych?

Z. K .

W w y n ik u  przeprowadzonej w  r. 
1945.48 w ym iany  ludności m iędzy 
ZSRR a Polską w  w ie lu  naszych woje 
w ództw acli pozostały po b ia ło ruskich  
i  uk ra iń sk ich  repa trian tach  pewne iloś 
c i z iem i, k tó re  należało rozdzie lić m ię  
dzy chłopów. T ak by ło  np. w  w o j. bia 
łostockim , gdzie zapas ziem i w ynos ił 
23 tys. ha.

N iestety, ja k  to często byw a ło  w  nie 
sław nej pam ięci m iko ła jczykow sk ich  
urzędach ziem skich, o przydzia le  de
cydow a ły „s tosun k i1“. W  rezultacie nie 
jednokro tn ie  duże gospodarstwa o cb 
szarże 12 do 23 ha p rzypada ły  w  udzia 
łe restauratorom , ex-u rzędn ikom  sa
nacy jnym , spekulantem  m ie js k im  i  bo 
gaczcni w ie jsk im . Ludzie ci oddawali 
później o trzym aną ziemię w  dzierża
wę m a ło ro ln y m ,'u zysku jąc  wysokie 
czynsze dzierżawne. N iektó rzy  posia
dacze ziem i, pochodzącej z przydz ia łu  
w  ogóle n ie  za jm ow a li się sw o im  go
spodarstwem, prowadząc w  miastach 
nieczyste in teresy.

O sta tn io  b ia łostockie Rady Narodo-

id ii*we przeprow adziły  kontro lę Prz ’̂ a|y 
łu  po repa trianck ie j ziem i i dok? t 
szeregu zasadniczy«|Uzmian zgoń11' u. 
obow iązu jącym  usiEwoSawstW®11 . -y 
s tro ju  ro lnym . Posiadacze rekruWJw 
się często ze spekulantów i w y # *  ja
waczy m usie li odejść z bezprajjgf11 ^ 
ję tych gospodarstw, szczegól“ ie
tych wypadkach, k iedy ustalono. 
n ie  pracują oni na przydzielone.!
ziemi.

W jedne j ty lk o  wsi Baciu ty od®Jj,r*g 
no bogaczom w ie jsk im  około 2ÜUi o.-ujiu v0.
ziemi, k tó rą  zagarnęli bezprawnie r  
nad przysługujące norm y. W ca•
powiecie bia łostockim  przesz»«» ¡e 
ha uży tków  ro lnych , oddano o>->eC •
w  użytkow an ie  b e z ro ii^ r
n r m  ./'»•HJr-irvoirvs T3/-k̂

iły«5 

Zło l.000 
»bęc" 
ał°rol„i  n t

;epi°nym  chłopom. Podobną akcję PrZI £0. 
wadzono w pow iatach b ie ls k im ’ e 
ko lsk im , jednakże tam te js i ,korms - 
ziemscy nie spieszą się z p rze kaza ń^
ziem i. Należy oczekiwać, że ■■ ,lie 
ziemskie przyspieszą sprawę
go podzia łu ziemi, stanowiącej
ność Skarbu Państwa.

W yn ik i współzawodnictwa pracy
n a  w s i

w  w o j e w ó d z t w i e  ł ó d z k i m
W c h w ili obecnej można ju ż  doko

nać b ilansu  w spółzaw odn ictw a pracy 
na w s i, w  w o j. łódzkim . Ruch ten raz 
począł się tam  sam orzutnie. Dopiero 
na w iosnę b r. nadano planowe fo r 
m y  organ izacyjne tem u ruchow i. O - 
siągnięcia, ja k ie  no tu je m y obecnie, 
są napraw dę im ponujące. W  ciągu 
ostatn ich 6 m iesięcy zorganizowano 
140 k ó ł gospodyń w ie jsk ich , zrzesza
jących 1.784 członkinie.. Przeprowadzo 
no 342 k u rs y  ośw iatowe, założono 122 
now ych spó łdz ie ln i „Samopomoc 
Chłopska“ , K sięgozbiory b ib lio tek  
gm innych pow iększyły  się o 6.814 to 
mów.

W  zakresie ogrodn ictw a wykonano 
339 proc. p lanu, zaś na odcinku orga 
m izowania p la n ta c ji nasiennych — 
463 proc. p lanm  W  in nych  działach 
gospodarstwa w ie jsk iego w y n ik i _ są 
następujące: w  budow ie trw a ły c h  
stanow isk d la  zw ierząt gospodar
sk ich  —  150 proc., zakładaniu sto-

, u'
sow kom postowych " — 337 pi-oc-,
p raw ie  bu raków  cukrow ych "  ^  
proc. W ostatn ich miesiącach mo 
jewódzitw ie zorganizowano PrZ<?s 
170 dziecińców.

------ o------

M I A S T O  N A  U B O C Z U  2)

BOLESŁAWIEC ODCIĘTY OD ŚW IATA
Tuż p rzy  cen trum  Bolesławca leży 

rozległa dzie ln ica m ieszkalna. P rzy 
bysz z W arszawy, b łąka jąc , się wśród 
tych na oko uroczych, tonących w  
zie len i dom ków, wzdycha z zazdro
ścią! „ Ile ż  tu  pustych m ieszkań“ !

Zazdrość słabnie, gdy za jrzy  do ja 
k iegoko lw iek  w nętrza. Za festonam i 
pajęczyny, przez ślepe okno, odsłania 
się obraz sm utnego zniszczenia: rozw a 
’ one p ifc e  ukazu ją  wnętrzności, d rzw i 
o w y rw a n ych  zamkach skrzyp ią  bo
leśnie, na środku obnażonej z desek 
pod łog i m ie n i się tęczowo ka łuża desz
czowej wody...

Bolesław iec ma w  te j c h w ili 7 tys. 
lu d n o ś ć ^  L iczyć je j będzie znacznie 
w ięcej. Rozbudowujące się fa b ry k i 
p rzew idu ją  za trudn ien ie  w  ciągu n a j
bliższych dwóch la t ponad 5 tys. lu 
dzi. M iasto o trzym u je  Sąd O kręgowy, 
wobec czego p rzyb yw a  tu  spora ilość 
urzędn ików . L iczba szkół zwiększa się, 
a w raz  z n ią  liczba nauczycie li.

K A R Y G O D N Y  B R A K  E N E R G II

Tymczasem ju ż  teraz to rozległe 
miasto, posiadające o lb rzym ią  ilość pu 
stych dom ów  ma... trudnośc i m ieszka
niowe. Wobec b raku  funduszów  m ia 
sto nie m ogło dem ów zabezpieczyć i 
w  ciągu osta tn ich 2 la t  zniszczenie 
postępowało ka ta s tro fa ln ie  naprzód. 
Na p rzyk ład  gmach sądh w  1945 r. b y ł

ca ły  oszklony. W ysta rczy ło  ty lk o  po
bie lić go w e w ną trz  i  w s taw ić  piec do 
centra lnego ogrzewania. Teraz ginach 
nie ma okien i d rzw i. Rem ont pochło
nie  o lb rzym ie  sumy. Podobne k ło p o ty  
są z napraw ą szkół, k tó re  jeszcze ¡przed 
rok iem  ¡można by ło  tan io, „gospodar
czym  sposobem“  doprowadzić do po
rządku.

T ym  razem powodem  jest n ie  ty lk o  
b ra k  p ien iędzy. N iek tó re  domy zosta
ły  zajęte d la  rob o tn ików , m ających w  
przyszłości pracować w  m ie jscow ym  
przemyśle. K toś m ia ł czuwać nad tym , 
aby n ie  niszczały i  —  ktoś zaniedbał 
tego obow iązku. A  w  w ie lu  w ypad
kach w ys ta rczy łoby  uszczelnić dachy. 
No, i  zw iększyć k a d ry  m ilic ji.

Późnym  w ieczorem  w  Bolesławcu 
dziś jeszcze można obserwować d z iw 
ny ruch. Opustoszałe dom y napełn ia ją  
się odgłosam i k rzą ta n in y  Innej- od 
up io rnych trzasków  d rzw i, c tw :e ra - 
nych w ichu rą . A  u licam i ciągną wozy 
i  ¡przejeżdżają c iężarów ki w ype łn ione 
gra tam i, cegłą, ka flam i... Szabrow nicy 
jeszcze tu  coś w y n a jd u ją  d la  siebie —  
i  jest ich. wcale dużo — . przyjezdnych 
i  m iejscowych.

M ilic ja n tó w  za to  jest trzech.

P R Z E D Z IW N A  D Z IA ŁA L N O Ś Ć  U L

G dy szabrow nicy w yw ożą jeszcze 
cichcem m eble —  U L  za jm uje się w a l
ką ze... szkołam i. Jest tu  ich  k ilk a ,

siedm ioklasowa, 11-le tn ia 1 średnłoza- 
wodowa. O sta tn io  m eb low ała  się szko
ła  11-letnia i  o trzym a ła  z U L  trochę  
połam anych gra tów , za k tó re  zażąda
no 42 tys  zł. Szkoła zawodowa od po
czątku swego is tn ien ia  n ie  może do
prosić Się w  U L  koniecznych maszyn. 
A  są.

N egą tyw ny stosunek U L  do szko ln i
ctwa odb ija  się i  na nauczycie lstw ie. 
O siedla jący się fu  nauczyciel m usi pła 
cić w y s o k ie . sum y za p rzyd z ia ł m eb li. 
T rudn o  d z iw ić  się w ięc, że m ało k to  
k w a p i się do objęcia tu  posady w. 
szkole.

A  nauczyciele są potrzebni, bardzo 
potrzebn i. R óżno łity  elem ent w ym aga 
s ta łe j op iek i w ychow aw ców . Zycie 
św ie tlicow e pozaszkolne ro z w ija  się 
opornie. B ra k  w ykw a lifik o w a n y c h  
sił. Ba, naw e t 50 procent nauczycie li 
posiada jeszcze ogrom ne lu k i w  w y 
kszta łceniu i musi się douczać.

W tych  w arunkach  oświata daleka 
jest od rozkw itu . Tymczasem wśród 
samych P o laków  z Jugosław ii jest du 
żo analfabetów , a większość n ie  zna 
a lfabe tu  łacińskiego.

Jednakże w  dziedzinie k u ltu ry  . rob i 
się w ie le , przezwyciężając trudności. 
Jest sala teatra lna, w  k tó re j Zarząd 
M ie jsk i, „okrada ją*:“  ipne resorty , u- 
rządza przedstaw ienia. (Podanie o do
tacje na tea tr złożone przed pół ro

k ie m  jeszcze nie przeszło przez dzien
n ik  ipodawezy w  M in . K u ltu ry  i Sztu
ki). Przyjeżdża tu  stale te a tr . z Jele-

4 "I ci in ie j G óry i — la tem  — wędrowne ze
społy z in n ych  m iast. „G łucha  p ro 
w in c ja “  n iechętn ie  jednak p rzy jm u je  
słabe sztuczydła, z ja k im i ¡przybywają 
goście ze sto licy, p rzekładając nad nie 
w artośc iow y re p e rtu a r Jelen iogórskie 
go T eatru , tak  samo n ieom yln ie  oce
nia  jakość film ó w . P rzy  w yśw ie tla n iu  
•amerykańskich kom ed ii — k ino  św ie
ci pustkam i, a na „O sta tn i E tap“  lu 
dzie godzinam i czekali w  kole jkach. 
K u ltu ra  jest w ięc p rzy jm ow ana chęt
nie, ale dociera je j mało. Radio jest 
rzadkością, a gazety... W kiosku znaj
du je  się ty lk o  dz ienn ik i -dolnośląskie 
i „D z ienn ik  P o lsk i“ . Przedatowane. Te 
same w iadom ości czytało się we W roc 
ła w iu  trz y  dn i ternu...

Solesław ianie, narzeka jąc na swe 
„odcięcie od św ia ta“ , t iie  mogą zataić 
i w łasnych grzechów.

Z rodz iła  się tu  tyfrowo .prow incjo
nalna choroba „w ie lko śc i m ie jsco
w ych “ i — do tarła  „ep idem ia saihocho 
dow a“ . N ie znaczy to, aby b y ło  ich 
w ie le ! Po prostu — wożą „d y g n ita rz y “ . 
Zdarzy ło  się, że żona robo tn ika  zacho
row a ła  p rzy  ¡połogu i  konieczne było  
przew iezienie je j do szpitala w  Lęgni 
cy  —- samochodu nie było, gdyż p. dy 
re k to r po jechał na wycieczkę.

K . Wig

D e c y d u je  d y s c y p lin a  p rac y

U „KRISTER A “ d ó b r# ' 
a u „TIELSCH A“ ¿1*

dysSkPrzykładem  fak tu , że 
■pracy i  organizacja pracy ma uU,<j' 
ją cy  w p ły w  na zdolność proO0^  
na zakładów  są dw ie  fab ryk i 
brzyskie, „K r is te r "  i  ,.Tielsch“ ; .j- 

Oba zakłady p racy produitó jś R j 
celanę w  tych  samych w a ru n k ^ ^ -  
dysponują tym i, sam ym i urząd*“ ^  
m i fab rycznym i. Wydawać bY j 
w ięc mogło, że jakość produk*®** *  
ich  -ilość pow inna być iednako^ ĵe 
obu zakładach. ^Tymczasem t * w ie 
jest. F ab ryka  i  „K i-is te r“  ProdL e |f l 
porcelanę wysokogatunkową z c ¡J  
55 proc. przeznaczonych 
eksport i  ry w a liz u je  z na jlep^1- ^  
fa b ryka m i w  Europie. / a ,,,$co 
„T ie lsch “  natom iast produkuje '■
23 proc. na eksport, a reszta ¿jco 
skogatunkowe w yro by  i  towar j-jh 
wany, k tó ry  tru d n o  ulokować 113 
k u  w ew nętrznym . j-yid

Tajem nica niedociągnięć ^ łłyp lj 
„T ie lsch “  polega na tym , że óy ^  
na pracy jest tam  całkow icie »Sej» 
niona. czego najlepszym  doVl „je ' 
jest cy fra  34,324 opuszczonych ' y  
usp raw ied liw ionych  roboczoS0“ 7 
Upcu. «

W fabryce ..K rts fe r“ cała 2 s,,y 
zjednoczona jest w  świadom}’«1 so- 
siliku p rodukcy jnym . Stawia 
b:e coraz śmielsze zadania i re‘ “  
je  je. Toież nie

te
można się

i  Pw bilansie  fa b ry k i 
ją  m ilionow e "zyski, w  bilansie 
b ry k i „T ie lsch “  — m ilionowe “/ ' ^ r  
K ie row n ic tw o  fa b ry k i „TieIScl) ujijr 
łu ję  w ytłum aczyć ten n isk° . 
stan rzeczy trudnościam i tak®11, ¿fu
np. złe surowce, brak m a te r ia h ^ jf lt*  
mocniezyCh. płynność za łog i■ łW-

próbow ał jeszcze v *
uczciwiej analizy

że voW%

natom iast 
prowadzić 
błędów.

Takie np. fak ty , ja k  to. -  r  
cy opuszczają warszta ty na 20 a j j  
m in  u; przed godziną 4 -tą. I«*3 l.-cZJ 
do 20 proc. robo tn ików  
dn ió w k i — nasuwają orzyposzcz,
że tu  leży źródło krociowych s

. t m ö

P ro d .  P a ń s tw . F a h r.  
Ż ą d a ć  w  A p te k a c h

C h t<n- r  _f ,rU  , p ro fi l
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?  » o t a t n ik a  W a r s z a w y

s a m o w o l a
W ydaw ałoby się, że ustaw y p ra w 

ie  są wydawane m iędzy in n y m i po 
to, ażeby się do n ich  stosować. W i
dać, innego zdania jest ad m in is tra 
tor domu p rzy  ui. N ow ogrodzkie j 40.

Otóż, ja k  w iadom o, w ed ług obo
wiązujących przepisów przedw ojen
nych, lokatora , k tó ry  me p iąc i ko 
mornego, można zaskarżyć do sądu. 
Jeśli lo ka to r okazuje b ra k  dobre j 
■'Oli, CZy złośliwość, można zabez
pieczyć p rzedm io ty do wysokości su 
my komornego. N ie wo lno jednak  o 
•S’m zapomnieć, że praw o zakazuje 
"Zajm owania“  przedm io tów  osobiste
go użytku .

T y le  ustawa. N ie chce w idać o n ie j 
dic w iedzieć wszechw ładny ad m in i
strator z u l. Now ogrodzkie j. U rzęd
nikow i Zarządu M ie jskiego, cb. A u 
gustyniakow i, z k tó ry m  od dłuższe
go czasu p ro w a dz ił spór, dotyczący 
"ysokości sumy, pobieranej za ko
morne, za ją ł w  jego nieobecności 
'"toczy i zabezpieczył je... w  p iw n icy .

Pokrzywdzony dostarczył nam spis 
meczy. Islamy go przed sobą — 38 
Pozycji. Czytamy między innymi:

koszule podarte, koc, poduszka, spo 
unie, m arynarka , jesionka, łóżko że- 
■azne itd . itd .

Ob. A ugustyn iak  cieszy się z p ięk - 
®e.j, w rześniow e j pogody, jes ionka  
•Uu tymczasem niepotrzebna. A  ja k  

padać? Co w tedy?
Może odpowiedzą na to władze 

dzielnicowe, k tó re  to le ru ją  bezpraw 
e Postępowanie pana adm m istra to - 
m Trzeba s tw ie rdz ić  z ubolewa- 

“ lem, że staran ia  K om ite tu  B lc k o - 
êSo n r  39 w  ty m  względzie n ie  od- 
losły sku tku  (znów „k w ia te k “  o 
•kidnościach, z ja k im i spotyka się 
a każdym  k ro ku  samorząd domo- 

rVyj  Może w ięc pomoże tu  prasa, 
zekamy.

CiiOS LUDU

S T A R A J Ą  S IĘ  J A K  M O G Ą
Uczniowie Miejskiego Gimnazjuisi Mechanicznego

n u
Od dłuższego ju ż  czasu k ie ro w n ic 

tw o i  uczniow ie M ie jskiego G im na
z jum  i  L iceum  Mechanicznego p rzy  ul. 
Targowej absorbuje jedna m yś l: w y 
konać ja k  na jszybcie j i  ja k  na jle p ie j 
p ro to typ  now ej po lsk ie j to k a rk i do me 
ta li; zwanej TTU-855.

— Tokarka ta, to nasza am bicja, 
duma i  zarazem nadzie ja  —  tłum aczy 
dy re k to r szkoły, tow. G rom elslri. — 
W m a ju  ubiegłego ro k u  o trzym aliśm y 
od M in is te rs tw a  O św ia ty propozycję 
w ykonan ia  d la  szkół m echanicznych 
50 egzem plarzy to k a rk i tego tvpu.

_ M A S Z Y N Y  JU S STARE 
I  m im o że propozycja  by ła  bardzo 

nęcąca, szkoła m usia ła  zrezygnować 
z zakon traktow an ia  zam ówienia. Osia 
tecznym argum entem , przem aw ia ją-

j ą  t o k a r k ę  T T U - 1 8 5
cym  „p rze c iw " b y ły  maszyny, w  ja k ie  
wyposażone są w arsz ta ty  szkolne. N ie 
k tó re  z n ich  „u ro d z iły  s.ę" w  1902 ro 
ku, Inne są n iew ie le  młodsze, a wszy
stk ie  razem, m im o  tro s k liw e j op iek i— 
dawno ju ż  n ie  są w  najlepszym  stanie.

Oczywiste, że w  tych  w arunkach  
nie_ można by ło  dać gw a ra nc ji na leży
te j p re cyz ji w ykonan ia j i  trzeba by ło  
po prostu  w yrzec się doskonałej p ró 
by um ie ję tności uczn iów  i  personelu 
ins trukto rsk iego.

Jednakże m yśl zrob ienia „w ła s n e j"
to k a rk i n ie  daw ała spokoju dy re k to 
rów':. Zaczął ubiegać się o p rzydz ia ł 
kd ku  maszyn, k tó rych  pcsiadaiMe u - 
m ozuw iłob jr szkole rozpoczęcie s ta łe j 
p ro du kc ji toka rek  i  podreperowanie 
tym  skrom nego budżetu.

Świeży- za s trzy k  gazu na Pragę
Otwarcie przewodu pod mostem kolejowym

Dlaczego A N P  nie ma biblioteki 
Cicha wofsia z  lokatoram i trw a

A l. N iepodległości 163, I  p ię tro . Na 
d rzw iach tab liczka : „B ib lio te k a  A k a 
dem ii N auk P o litycznych “ . A  obok 
„E lżb ie ta  B rodow ska“ . B ib lio te k a r
ka? Woźna? Nie. Osoba, n ie  m ająca 
z AN P , an i z b ib lio teką  n ic  wspólne
go. Po prostu  m ieszka cd  3 w rześnia 
1947 r., k ilk a k ro tn ie  ju ż  dostawała 
nakazy opuszczenia zajmowanego po 
k o ju  i  łaz ienki, ale zawsze Staw iała 
n ierealne przeszkody: a to za daleko-, 
a to za wysoko, no i  po starem u m ie 
szka. Żeby „zagęścić“  ilość m e trów  
kubicznych, k tó re  za jm u je  zameldowa 
ła  ju ż  dawno Swoją m atkę. A  m atka

m a w łasny  dom ek w  Podkow ie Leś-

— Chodzi kon k re tn ie  o jedną dużą 
tokarkę precyzyjną, s z lifie rkę  do w a ł 
ków , wytaczarkę typu  „F itzne r-G am - 
per“  i  piec ha rtow n iczy . Koszt tych 
maszyn oraz kom p le tu  niezbędnych 
narzędzi wyniesie około 8 m ilionów  
złotych. Suma ta  w  ciągu czterech la t 
zam ortyzu je się na pewno — tw ie rd z i 
tły r. G rcm elski.

U siłow an ia  te jednak ro z b iły  się o 
b rak pieniędzy. N ie  posiada ich  an i Za 
rząd M ie jsk i, an i też K u ra to r iu m  O- 
kręgu Szkolnego Warszawskiego.

A  JE D N A K  R O BIM Y...
M im o wszystko W lu ty m  br. w a r- :

sztaty szkolne p rzys tą p iły  do w ykona- ' 
nia -dwóch „TTU-135'*. Zarząd M ie j-  - 
sk i s finansow ał koszt odlewów, k tó re  
zrobiono w  jedne j z fa b ry k  w arszaw - j 
skich. Odlane części uczniow ie szkoły i 
obrab ia ją , sz lifu ją  i  dopasowują w ła 
snym  przemysłem, korzysta jąc n ie jed - j 
nokro tn ie  z pożyczanych narzędzi.

Na razie zrobiono niew ie le , zaledwie 
0% całości prac, bow iem  nie  chciano

ne j i  w  A le i N iepodległości byw a rząd j uciekać się co  obcej pomocy. Każdy 
k im  gościem. j na jtrud n ie jszy  naw et szczegół ro b i się

Za p rzyk ładem  ob. B ro d o w s k ie j! u siebie. Czasem naw et trzeba przera- 
dwoe s iostry  em ery tk i, B ron is ław a j biać pewne założenia konstrukcy jne, 
H abrow ska j  K az im ie ra  Zębowicz, n ie  i aby dostosować się do m ożliwości 
chcą opuścić zajm ow anych dwóch po j technicznych w łasnych maszyn i  na - 
k o jó w  na parterze, chociaż dosta ły W j rzędzi.
zam ian jeden p ię kn y  pokój o k i l k a ! T rudności n ie  zniechęcają jednak 
k ro k ó w  od „okupowanego“  m iejsca, | ani  dyrek to ra  szkoły tow . G rom elskie- 
p rzy  u l. N a rbu tta  70. ’ i go, an i k ie ro w n ika  warszta tów , K a -

W czoraj w iceprezydent m iasta tow, 
B en iger dokonał o tw arc ia  nowego 
przewodu gazowego pod mostem kc ' 
le jow ym  przy Cytadeli.

N ow y przewód oraz stację red uk
cy jną w  podziem iach przy u lic y  Ja
g ie llońsk ie j w yko n a li ca łkow ic ie  we 
w łasnym  zakresie pracow nicy Ga
zow ni M ie jsk ie j w  Warszawie. Prze
wód ten oprócz zwiększenia dop ływ u 
gazu do cen tra lnych  dz ie ln ic  P rag i 
ma rów nież to znaczenie, że w yklucza i 
niebezpieczeństwo pozbawienia^ gazu i 
prawobrzeżnej części m iasta na sku- j 
tek ew entualnych uszkodzeń l in i i  j 
biegnącej pod mostem P oniatowskie
go.

Budowa przewodu oraz zw iązany 
z n ią  przegląd sieci u liczne j na F ra -  i 
dze trw a ły  oko ło trzech miesięcy, j 
P rzy budow ie starano się używać ja k  \ 
n a jm n ie j m ate ria łów  pomocniczych. , 
Oszczędności te np. w  drzew ie uży- i 
w anym  do budowy rusztowań, docho- j 
dzą do 50 proc. p rzew idyw ane j począt i 
kow o ilości.

Przewód pod mostem ko le jow ym , ! 
którego p ro je k t w yko n a li p racow n i
cy gazowni T eo fil Szczeszek i  Leon 
H arem bski liczy  484 m  długości, śred- i 
nica jego w ynosi 30 cm. Jest w ięc p ó ł
tora raza grubszy od swego „ko le g i“  
spod mostu Poniatowskiego. P ro je k t 
przewodu opracowano w  ten sposób, 
że rozszerzalność jego jes t rów na roz
szerzalności m ostu co chron i od usz_ i

kodzeń. Wstrząsy, ja k ich  doznaje most 
są am ortyzowane przez specjalne 
sprężyny.

Nowy przewód obliczony jest na 
wysokie ciśnienie gazu, k tó re  dopie
ro  na s tac ji redukcy jne j zmniejsza 
się do ciśnienia sieciowego. y Zwiększa 
to znacznie przelotność przewodu.

M ieszkańcy Prag: chcący p i wyłą
czyć się do m ie jsk ie j sieci gazowej 
muszą zgłosić się do b iura Gazo-wni 
k tó ra  przeprowadzi n a jp ie rw  kon tro 
lę ins ta lac ji domowych, (j.m .)

------ o------

SZA JK A  GRASUJE
Na Żoliborzu grasuje od pewnego 

czasu szajka .«łodziei, k tó rzy  w yko rzy  
stu jąc dekret o podniesieniu czynszu 
kom ornianego. podają się za urzędni 
ków  starostwa t dokonują pom iarów  
lo ka li. W raz z w y jśc iem  urzędn ików , 
zn ika ją  z m ieszkania różne przedmio 
ty.

S tarostwo G rodzkie W arszawa -  
Północ ostrzega Żobborzan i zaznacza 
że nie zarządziło do te j po ry  żadnych 
pom iarów  loka li. Osoby, k tó re  p rz y j
dą w  tym  celu, należy w y le g itym o 
wać i  pow iadom ić o  ic h  „odw iedz i
nach“  na jb liższy kom isa ria t MO.

(m )

N ie  będzie  p r z e s ia d k i
p r z y  p l a c u  Ż e l a z n e j  B r a m y

Na odcinku u lic y  M arsza łkow sk ie j 
u lic y  K ró le w sk ie j w  dalszym ciągu 

powadzone są prace p rzy  przekuw a- 
i  w ym ian ie  to ró w  tram w a jow ych . 

r ace ukończone zostaną ca łkow ic ie  
^  listopadzie br.

Przez Ogród Saski będzie blieg-ł od- 
c«iek tram w a jow y , k tó ry  połączy tra - 
S*1 tram w a jow ą  Nowo -  M arsza łkow - 

toj z u licą  M arszałkowską. W  chw i-

hi;
obecnej na tras ie  Ogrodu, E le k tro w  

, ‘a W arszawska przesuwa kabel elek 
Juczny na zachodnią stronę u licy . Te 
®tępne prace ukończone zostaną je - 

s?cto  w  bieżącym tygodniu.
Następny etap p racy w  Ogrodzie 
as’kirn,. będzie s tanow iło  przygotow a

nie te renu pod torow isko . Od po łow y 
październ ika tram w a je  będą bieg ły 
przez teren O grodu Saskiego. Jedno
cześnie zostaną zakończone prace na 
odcinku M uranow ska —  w ia d u k t żo li- 
bcrsk i. W tym  m ie jscu szyny docią
gnięte zostały ju ż  do w iaduk tu .

Na u lic y  B ie lańsk ie j — od placu 
Teatra lnego usuwa się obecnie stare 
szyny tram w a jow e , k tó re  będą w y k o 
rzystane na u lic y  M arszałkowsklie j, a 
część na w iadukc ie  żo liborekim .

Po ukończeniu prac w  Ogrodzie Sa
sk im  i  na w iadukcie , Ż o libo rz  otrzym a 
bezpośrednie połączenie ze śródmieś
ciem bez przesiadania na  placu Żelaz 
pej B ram y.  ̂ I f i ły  t4 )t sprawy, dotąd załatw ić?

T rz y  pokoje z kuchn ią , rów nież 
własność ANP, za jm u je  ob. Zębowicz, 
k tó ry  czeka na rów norzędne m ieszka 
nie zastępcze . Jest jeszcze n ie  w y 
korzystany pokój adm in is tracyny, w  
k tó ry m  n ik t  n ie  m ieszka i  na prze
c iw ko  loka l, k tó ry  zaję ła p ryw a tna  
w p-życza in ia  książek.

Z  lo ka to ra m i ty m i A N P  toczy od- 
dawna bezskuteczną wojnę, a ty m 
czasem czyte ln i i  b ib lio te k i A N P  u ru  
chom ić nie można. 25 tysięcy cen
nych tom ów  tłoczy się w  dw óch po
ko jach i  przedpokoju. Ponieważ p rzy  
książkach się mieszka, grozi im  za
prószenie ogniem, n ie  m ów iąc ju ż  o 
innych  niebezpieczeństwach, w  zw ią 
zku z tym , że ko ło  „b ia ły c h  k ru k ó w “  
kręcą się obcy ludzie.

O spraw ie  b ib lio te k i A N P  p isa liś 
m y ju ż  k iedyś w  k w ie tn iu . O d , tego 
czasu ty le  się zm ieniło , że w yp ro w a 
dz ił się jeden z loka to rów , a reszta 
czeka .na loka le  zastępcze, k tó re  m a 
otrzym ać.

A  na co czeka U rząd K w a te ru n ko 
w y  i  różne kom isje , k tó re  n ie  po tra -

m ińskiego, an i uczniów, k tó rzy  da ją z 
siebie wszystko, aiby to k a rk i b y ły  ja k  
najlepsze.

Wszyscy on i m ają nadzieję, że po 
ukończeniu swej p racy i  ocenieniu je j 
przez K om is ję  Techniczną M in is te r
s tw a Przem ysłu i  H and lu  i  M in is te r
stwa O św iaty, znajdzie się wreszcie' 
ktoś, k to  p rzyd z ie li potrzebne szkole 
m aszyny lu b  pieniądze na ich zakup.

Bo maszyny te, to wszystko, czego 
po trzebu je  ta doskonale rozw ija jąca  
się p laców ka. (j. m.)

--------o--------

Rąbanka na k a rtk i
W  zw iązku  z rozdzia łem  rąbank i 

w  zam ian tłuszczu na kupon N r  24 
k a r i  w rześniow ych ka t. 1 Zg po 1,3 
kg., W ydzia ł A p ro w iza c ji podaje do 
w iadom ości, ,że w ydaw an ie  rąbank i 
z ch łodn i p rzy  u l. W olsk ie j odbędzie 
się ty lk o  w  d n iu  16 bm. P u n k ty  roz
dzielcze Obowiązane Są do term inow e 
go odb io ru  miięsa.

Konsum enci w in n i pobrać rąbankę 
niezw łocznie po o trzym an iu  je j przez 
p u n k t rozdzięlę?y. , j i :

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
R A D J O

FIR M Y H A N D LO W O  -  PRZEMYSŁOW E  
W  O D B U D O W U JĄ C E J SIĘ S T O L IC Y
. S Z K Ł O “

^ r f u m e r y jn o  -  K o s m e ty c z n e , L a b o ra to ry jn e , F a r
m aceu tyczne , B iu ro w e , — sprzedaż W y ro b ó w  S zk la 

n y c h  i  B a k ie l ito w y c h

po le ca  — -

P A R O L
W arszaw a , ul«. C ie p ła  3, m. 17, te l.  880-49

T e le g ra f „S Z K Ł O “  2824 K

WYTWORHSA USZCZELNIEŃ
do Silnikm v, Maszyn, Pomp,

„ S T E L M O S S "
S-ka z o. o.

WARSZAWA, ul. Okopowa 43
2S25-K

WYTWÓRNIA CERATY
S. SOBCZYK i S-ka

i
W arszawa, u l. Okopowa 58-72

P RO DU KUJE
stołową, w yśció łkow ą, czapkową, pasko. 

la k ie ry  różnokolorowe, obrusy ceratowe, 
*ary  k raw ieck ie  i  szewskie oraz im ita c ję

lino leum . 2826-K

WYTWÓRNIA
BLACH DZIURKOWANYCH

« S I T O »
WARSZAWA -  GROCHÓW
ul. Wiatraczna 15 łoi. 10-48-73

_________________  2825a-K

S P Ó Ł D Z IE L N IA
K O M U N IK A C Y J N O  -  P R Z E W O Z O W A

„AUTO — TRANSPORT“
W a rsza w a  u l.  K ro c h m a ln a  N r  87

R o z k ła d  ja z d y  a u to b u s a m i:
D o B ia łe j P o d la s k ie j 8.30 1 15.00
D o  Ł o s ic  6.15 i  16.00
D o R a d z y n ia  14.00
D o  D o b re g o  10.30 1 17.00
D o L a to w ic z a  16.30

A u to b u s y  z  W a rs z a w y  odchodzą  z P la c u  Ż e la zn e j 
B ra m y , p o c z e k a ln ia  a u to b u so w a  (te l. 8-57-69), d o ja zd  
t r a m w a ja m i „17“  o raz  a u to b u s a m i „ O ”  i  „ H ‘ .

2833 K

Dam Handlowo -  Przemysłowy

»SWOJAK«
S P Ó Ł K A  Z O. O.

HURTOWNIA MAT. PIŚMIENNYCH
W arszaw a, ul. N ow ogrodzka 26

____________________________ 2866-K

T E A T R Y
T e a tr  P O L S K I (K a ras ia  2)

godz. 19 ,,O d w e ty * ’ .

N O W Y  (P u ła w ska  S9)
..P o rw a n ie  S a b in e k “  godz. 
19.00.

S T U D IO  (K a ro w a  n ie 
c z y n n y *

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w 
ska 18) godz 19 „S e an s “ .

L E T N I (P o lna  26} o godz. 
18.15 „ N ito u c h e " .

M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81) 
o godz. 19, sz tuka  de F le r 
sa 1 de C ro isse ta  „ P o w r ó t "

P O W S ZE C H N Y  (Z a m o j
sk ieg o  20) o godz. 19 ..Can 
d id a " .

Y .M .C .A . — Od d n ia  17 
w rześn ia  co d z ie n n ie  z w y 
ją tk ie m  c z w a r tk ó w  „Z a -  
b u s ia “  — Z a p o ls k ie j z I r e 
ną G ó rską , Ł u c z y c k ą , K u -  
ry lu k ó w n ą  1 D a m ię c k im , 
J . P ie tra s z k ie w ic z e m  i  K . 
L e s z c z y ń s k im . R eżyse ria  
D. D a m ię ck ie g o

C O M O E D IA  (S zw edzka  2> 
godz. 19. „P o c ią g  W id m o “ .

T e a tr  „P la c ó w k a “  godz. 
19 „K r w a w e  G o d y “ .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A  
W Y  (sala Y M C A  K o n o p 
n ic k ie j  6) — n ie c z y n n y .

G IJLJW E R  (K ró le w s k a  13) 
n ie c z y n n y .

K I N A
A T L A N T IC  f C h m ie ln a  33)

„M e lo d ia  s e rc " , pocz. se
ansó w : 14. 16.30, 21.30, d la  
z w . zaw . o godz. 19.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9)
» .A le ksan d e r M a tro s ó w “ , po 
czą tek  seatis. 13. 15. 19, 21, 
d la  zw . za w . 17.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w 
ska 56) „N a  tro p ie  z b ro 
d n i“ , poćz. seansów  13, 15, 
10 1 21: zw . za w . 17.

S Y R E N A  /In ż y n ie rs k a  2)
„C z a ro d z ie js k ie  z ia rn o “ , po 
c z ą te k  seansów  15, 17 i  21; 
z w . zaw . 19.

T Ę C Z A  (S uz ina  4) „P y g -  
m a iio n " .  Pocz. seansów  15, 
17 i  21; zw . zaw . 19.

A K T U A L N O Ś C I N f  I
(M a rsza łko w ska  l l2 \  P ro 
g ram  N r. 43. pocz. seansu 
co dz ie n n ie  o gad». U.

A K T U A L N O Ś C I N r .  2
(w  S y re n ie , In ż y n ie rs k a  2) 
n ie czyn n e .

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w 
ska n r  112) . „ B o le r o " .  P o
cząt. seans, o godz. 13, 15, 
1?, 21 1 Z w , Z a w . o 19-cj

Ś roda.

d n ia  15 w rze śn ia  1548 r .

Z  p rz y c z y n  te c h n ic z n y c h

W -w a  I  ro zp o czyn a  p ro 

g ram  o g ó ln o p o ls k i od go 

d z in y  15.30.

15.30 „D o m  w a rs z a w s k i po 
w s ta je  z g ru z ó w "  — aud. 
s ło w n o  -  m uz. d la  d z ie c i. 
15.50 M u z . le k k a . IG.00 Dz. 
p o p o ł. 16.30 M u z . k a m e ra l
na. 17.00 R ep o rta ż  z W ys ta 
w y  Z iem ., O d zyska n ych . 
17.20 „O d  K ra k o w a  s łycha ć  
ś p ie w k i"  — aud . s ło w n o  - 
m uz. 18.00 „M ó w i W ys taw o  
Z ie m  O d z y s k a n y c h " . 18.05 
„S ta lo w e  n ic i "  — pogad. 
18.15 „N a  d rod ze  do  M o 
s k w y "  — aud . d la  w o js k a . 
18.45 „N o w e  k s ią ż k i"  — fe  
l ie to n . 19.00 M u z . ro z ry w k . 
19.30 „E m a n c y p a n tk i"  B . 
P rusa  19.45 „W ę g ry  przem a 
w ia ją  do  P o ls k i" .  20.20 A u 
d y c ja  K o m ite tu  O bchodu  
R o k u  C h o p in o w s k ie g o . 20.90 
K o n c . C h o p in o w s k i w  w y k . 
W ł. K ę d ry .  21.00 D z ie ń , w ie  
c z o rn y . 22.00 M u z . ta n . |

OGŁOSZENIA DROBNE

SKRZYNIE DREWNIANE
:elk ie g o  ty p u , tra n s p o r to w e  i  w a rz y w n ic z e  p ro 

m u je  i  dos ta rcza  na  z a m ó w ie n ie  Z a k ła d  m e c h a n i
czne j o b ró b k i d rzew a

1 6 Z E F K O W A L E W S K I
ą rszawa, u l.  G ró je c k a  60-62. C eny k o n k u re n c y jn e .

2827 K

ZAKŁAD MECHANICZNY OBRÓBKI DRZEWA
Czesław Paradowski i S-wie

w y k o n u j e :

w s z e lk ie  ro b o ty , w c h o d z ą c e  w  z a k re s  
s t o l a r s t w a

Warszawa, ul. Grójecka 85 2834 K

APARATY KREŚLARSKIE
typ u  „ I S I S “  poziome i  p ionowe

oraz w ie r ta rk i stołowe 
w łasne j p ro d u k c ji 

poleca £
„ K E K  O R D "

Warszawa, u l. P rzyokopowa 41
2832_K

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia , 
z ło to  — s re b ro  — ze g a rk i. 
K u p r.o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48. N o w a k . 635

K U P IĘ , d o b rze  zap łacę  za 
m aszynę  do  p is a n ia , Uczę 
n ia , ¡a ry tm o m e tr . S. C re 
do, M a rs z a łk o w s k a  59, w e j 
śc ie  od K o s z y k o w e i. 681

K A S  Y
p a n c e rn e , sza fy , ka se t 

_ k i ,  n a p ra w y  i  o tw ie ra 
n ie  kas po leca  f irm a  

E . P A Ł A S Z E W S K I 
W arszaw a  

P a n k ie w ic z a  4, 
te l.  888S7.

___________ 2881 TC

38 N O W O G R O D Z K A  38
A r ty s ty c z r  ^  » k lin ika  lr . le k  
i  p rz e d m io tó w  S z tu k i „ K i  
k i “ . 701

P O L S K A  A g e n c ja  P ra so 
w a  P A P  p tjs izu ku je  z d o l
n e j m a s z y n is tk i ze  z n a jo 
m ośc ią  ję z y k a  a n g ie ls k ie 
go. ^P odan ia  z ż y c io ry s e m  
s k a łd a ć  w  B iu rz e  P e rso 
n a ln y m  u l. F o k s a l 31 w  
godz. od  11-ej %do 13-ej.

716

Z G U B IÖ N O  k a r tę  re je s tra  
P P R , le g ity m a c ję  C i f  M O  
na  n a z w is k o  S k a ls k i Ig n a 
cy- 714

Z G U B IO N O  n a  n a z w is k o
K a lin o w s k ie g o  jH e n ry k a . 
p o z w o le n ie  na b ro ń  N r  
M E  23105 le g ity m a c ję  s łuż 
bow ą, za św ia d czen ie  H K U . 
z w ro t .  D o b ra  31-30. 717

o p a k o w a n i a  t e k t u r o w e
* własnych i powierzonych surowców

« K O T W I C A »
S-ka z o. o.

P R Z Y O K O P O W A  43
é  2829-K

W Y T W Ó R N IA
K R A W IE C K O  - B IE L IŻ N IA R S K A

^  A .G . S T A N E K
W arszawa, u l. K op ern ika  15 m. 4

w yko nu jem y szycie:
płaszczy, pe leryn, k u rte k , w ia trów e k, szla fro

ków , bonżurek, p iżam  i  koszul męskich.
2835-K

Biuro Techniczno - Handlowa
„ ¡ H I C  O "

Sp. z o. o.
Skła-d uznany przez C.H.M.B.

Szkło lustrzane, ko lo row e i  okienne 
od 2 mm —  6 mm  

Warszawa, u l. Nowogrodzka 62a.
2836_K

POKOST natu ra ln y  gw arantow any

O le j ln iany  i rzepakow y o r a z  1C I T  
p o l e c a

=  F -rn a  0 L E IN A  =
Warszawa, Grzybowska 63

2831 K

Z A K Ł A D Y  O B R Ó B K I  C I E P L NE J  METALI
BUDOWA fcLEKTRYCZNYCH PIECÓW 

DLA PRZEMYSŁU

J A H Z A B Ł O C K I
Warszawa, ul. Chłodna 29

Zakł. Elektrotechniczne
ta i .  E-cin 

PQLIGZKßWSGY
Warszawa, u¡. Chmielna 10
(daw. P ierackiego 21) 

Tel. 8-22-82
___________  2878-K

P O LS K A  A G E N C JA  DR ZEW NA 
„ P A G E D “•

O ddział w  W arszawie
zaw iadam ia, że z dn iem  4. IX .  b r. b iu ra  Oddzia, 
tu zostały przeniesione na u!. N ow y Ś w ia t 39 
te l. 8-23-36. 2886-K

B i u r o

Techniczno Handlowe
Marszałkowska 150

p o l e c a

Łożyska toczne. Silniki 
artykuły techniczne

___________________  2840 K

2828-K

Fabryta Wag S. WEBER
W agi lekarskie , niem owlęce, stołowe, dzie
siętne, magazynowe, wozowe, apteczne i  spec
ja ln e  —  rem ont i  legalizacja przez Urząd M ia r.

2830-K |

W Y T W Ó R N IA
W S T Ą Ż E K

L. Markiewicz
w  W A R S Z A W A  4 0
«Ö R R K P . R N Ä  SÖ

C E N TR A LA  P R O D U KTÓ W  N A FTO W Y C H  
Zarząd G łów ny

ogłasza

przetarg nieograniczony
na dostawę:

2 dalekopisów b lank ie tow ych
O fe rty  należy składać w  kopertach zalakowa

nych do dn ia 25. IX . 1948 r. w  Dziale Zaopa. 
trzen ia  M ateria łowego. Warszawa, u l. Rako
w iecka  39, pokó j 402.

K om isy jne  o tw arc ie  p fe rt nastąpi dnia 27.IX . 
48 r. o godzinie 10-ej.

Centra la  P roduk tów  N a ftow ych  zastrzega so
bie p raw o  dowolnego w yb o ru  oferenta.

, „ 2 8 8 9 -K

2841-K

C E N TR A LA  PR O D U KTÓ W  N A FTO W Y C H  
Zarząd G łów ny

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na sprzedaż 10.000 szt, puszek blaszanych po cie 
jach 'pc jem n. 20 kg.

Puszki są do obejrzenia na terenie R a fine rii 
w  Czechowicach pow ia t Bielsko.

O fe rty  składać w  zalakowanych kopertach w  
Dziale Zaopatrzenia M ateria łowego, Warszawa 
Rakow iecka 39, pokój 402 do dn. 25. IX . 48 r . ’

O tw arc ie  o fe rt nastąpi dn ia 27 września 1948 
ro ku  o gódiz. 10_ej rano.

Centra la P roduk tów  N a ftow ych  zastrzega so 
bie  praw o dowolnego w yboru  oferenta oraz u - 
m ewaznienia przetargu bez podania m otyw ów  
1 ja k ic h k o lw ie k  odszkodowań. 2883-K

v ^ k e ja  u l. Sm clna 12 Tele fony: Redaktor Naczelny 8-22-60; Red. nocna i zagrań. 8-82-25;Sekret. Red.

Z ak łady  G raficzne Robotniczej Spółdzielni W ydaw nicze j „P R A S A “ , Warszawa, S n p ln a  10.

8-82-2)); Dział M ie jsk i 8 82-27, Dział lis tów  i  in te rw . 8-51.04, K o ip 8-71-80, Adm. ul. Smolna 13, 8 29-84; Dział ogłosz. 8 -3 n. >s
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e t o s  u  n i

C Ł O S S P O R T O W Y
Z  działalności P Z L A

N a posiedzeniu Polskiego Zw iązku 
Lekkoatletycznego postanowiono, że 
tegoroczne drużynowe m istrzostw a 
P o lsk i odbędą się w  październiku, 
p rzy  czym dokładna data i  m iejsce po 
dane będą w  późniejszym  term in ie .

O rgan izacji drużynow ych lekkoa tle  
tycznych m is trzostw  P o lsk i chce po
d jąć się poznański AZS, k tó ry  w ysto
sował ju ż  w  te j spraw ie odpowiednie 
pism o do P Z LA . Prośba akadem ików 
poznańskich zostanie prawdopodob
nie uwzględniona.

------ o——

6 0 . 0 0 0  c h ę t n y c h  — 
6 . 0 0 0  m i e j s c

Polski Związek P iłk i Nożnej ofcrzy. 
mał na niedzielny międzypaństwowy 
mecz piłkarski Polska —  Węgry za
potrzebowanie na około 60.000 biletów 
na miejsca siedzące!

Ponieważ miejsc siedzących na sta 
dionie jest tylko 6 tysięcy, wobec tego 
PZPN postanowi! przydzielać tylko  
10 proc. cgólinego zapotrzebowania.

Według słów członków zarządu 
PZPN, zainteresowanie meczem Pol
ska —  Węgry jest nawet większe, niż 
wiosennym meczem Polska —  Czecho 
Słowacja.

OSTATNIE TRENINGI NASZYCH PIŁKARZY
W poniedzia łek rozpoczął się w  W ar 

szawie obóz przygotow aw czy p iłk a 
rzy  reprezentacyjnych, k tó rzy  w ystą 
pią w  n iedzie lnym  spotkaniu Polska— 
W ęgry.

Na obóz p rzyb y ło  16 graczy. Jede
nastka reprezentacyjna: Janik, Jandu 
da, Barwiński, Gaj dzik, Parpan, Wąs
ko, Kubicki, Cieślik, K ohu t, Gracz i 
Przecfierka oraz pięciu  rezerw ow ych: 
M o tyka  (Rymer), Czapczyk (W arta), 
Górski, Szczurek i  S krom ny (Legia).

Z aw odn icy zna jd u ją  się pod dobrą 
opieką trene ra  Wacka K uchara  i  sko
szarowani są na Stadionie W ojska Pol 
skiego.

Od w to rk u  trene r K u c h a r przepro
wadza z naszym i rep rezen tacy jnym i 
p iłka rza m i os try  tren ing . Na p ie rw 
szym z n ich nie b y ł ty lk o  Obecny 
Gracz, k tó ry  narzeka na s iln y  ka ta r 
oraz Parpan, m ający lekką  kon tuz ję  
nogi. Obie te do leg liw ości n ie  są na 
szczęście zbyt groźne i  Wacek K uch ar 
ośw iadczył, że na następnym  tren ingu  
obu in w a lid o m  n ie  da ju ż  pauzować.

IL E  KO SZTUJE JE D N A  L IT E R K A
Czy zastanawialiście się, ile kosztu

je jeden znak pisarski? Na przykład  
tak i przednek lub wykrzyknik? Nie 
jednemu pytanie to wyda się dziwne 
i  bezsensowne. Postaramy się więc 
udowodnić, że nawet jedna mała l i 
terka kosztuje bardzo dużo.

W  Hesji przed rewolucją używano 
tzw. „twardego znaku“. L itera ta nie 
miała żadnego znaczenia. Ot po pro
stu znaczek, który w  tym, a tym  miej 
scu należało umieścić, a który nie 
w pływ ał ani na wymowę ani na sens 
wyrazu.

A  teraz liczmy. M niej więcej na 30 
lite r przypadał jeden „twardy znak“. 
W  roku 1913 było wydanych przeszło 
80 milion,,w książek w  języku rosyj
skim. Gdyby wybrać z nich wszystkie 
„twarde znaki“ i  umieścić je  razem, 
to wyszłoby co najmniej 2,5 miliona 
egzemplarzy zadrukowanych tym  ni
komu nie potrzebnym znaczkiem, b a
rć inna strata papieru, pracy zecerow, 
korektorów, drukarzy i  innych osób. 
zajętych przy wydawaniu i drukowa
niu książek. A le to jeszcze n,e 
wszystko.

Z  tych 80 milionów książek, 20 ty l
ko pozostało na miejscu, 60 milionów  
zaś przewieziono kolejami do innych 
miast. Przypuśćmy, że jedna książka 
przeciętnie ważyła tylko sto gramów, 
wtedy na „twardy znak“ przypadnie... 
dwieście ton!

Pomyślcie tylko — dwieście ton sa
mych „twardych znaków“! Rok rocz
nie dwanaście wagonów załadowywa
no tą bezsensowną literą. Ale i to 
jeszcze nie wszystko.

Jedna książka kosztowała średnio 
40 kopiejek. W ynika z tego, że czytel
nicy placi-i za ten nieznośny „tw ar
dy“ przeszło milion rubli rocznie.

Już ukazał się N r  7 — 8 „P rze
glądu boc ja js tycznego" o nastę
pu jące j treści:

J. C yrank iew icz —  S tanis ław  Du 
bois — bo jo w n ik  o jedność k la 
sy robotniczej

St. A rs k l — W alka klas i je j kon 
sekwencje na w s i po lskie j 

M. R yb ick i — Z p rob lem atyk i w a l 
k i  k lasowej na odcinku ideolo
gicznym

W ł. Bag iński — Podstawy organ i
zacyjne zjednoczonej p a rtii

L . M o tyka  — Po zjednoczeniu 
m łodzieży po lskie j 

T. Gło-wacki — Kongres Pokoju 
H. Jab łoński — W ojna polsko - 

radziecka (1919— 20)
A. Kaduszkiew icz — Odbudowa 

w  Z w iązku  Radzieckim

G. JasEuński — T rzy  konwencje 
F ila d e lfii.

K A R T K I Z  H IS T O R II
S O C JA L IZ M U

Z. Ś liw iń sk i — Stan is ław  Dubois 

N A  HO RYZO NCIE

w  Polsce — w  ZSRR 
w  Europie — za m orzam i

ID E E  — M Y Ś L I — 
Z A G A D N IE N IA

W. W udel —  Socjalistyczne ro ln ic  
tw o  radzieckie

J. Z e rkow sk i —  Rola spółdziel
czości spożywców w  budowie 
nowego us tro ju  

A . K . —  Dorobek trzechlecia 
T. M. —  Pojęcie gospodarki p la 

nowej.
Z. Szym anowski — Zagadnienie 

upowszechnienia k u ltu ry  
J. S tem brow icz — U stró j Polski 

współczesnej
W. Leszczyc — H is to ria  W ie lk ie j 

R ew o luc ji Francuskie j.
Z  Ż Y C IA  P A R T II 
N o ta tn ik  re ferenta

cena zl 89.—
2887-K

Ale książki, to przecież tylko mała 
cząstka. Prócz tego, w  każdym egzem 
plarzu gazety „twarde znaki“ pochła
niały nie mniej niż jedną szpaltę.

A  w  tygodnikach, instrukcjach, o- 
kólnikach, rozporządzeniach, ogłosze
niach i  afiszach ile?

Jeżeli policzyć wszystkie, w yn ika
jące z tego koszty, to w yjdą takie 
sumy, za które co reku mężna by w  
kraju  budować wielkie przedsiębior
stwo.

Jak wiadomo, wkrótce po Rewolu
cji Październikowej dekret rządu ra 
dzieckiego o nowej ortografii zniósł 
„twardy znak“.

Teraz można już łatwo obliczyć, że 
w  ciągu 39 la t trw ania władzy ra 
dzieckiej, na tym  małym, śmiesznym 
„twardym  znaku“ zaoszczędzono prze
ciętną roczni), produkcję wydawniczą, 
czyli przeszło 330 milionów książek.

A  czy, w  naszym życiu mało jest 
jeszcze tego rodzaju „twardych zna
ków“? Takich drobiazgów, które w y 
dają się bezwartościowe, a które w  
Sumie dają w ielkie oszczędności, lub 
wielkie straty?

Przy sposobności powrócimy jeszcze 
do tego. J, SZUR,

Opracowała Z. K.

P opu la rny  tre n e r jes t zresztą w  roz I tanci p róbow a li ja k  m og li w yko rzy - 
terce. We w to re k  p row adz ił on dwa stywać nieuwagę trenera, aby po fo l- 
trem ingi: jeden —  naszych reprezen- gować sobie nieco w  ostrych ćwicze- 
tan tów , ,a d ru g i —  „L e g ii“ . Reprezen- > niach. N a jw ięce j „ le n is tw a “  w yka zy -

G Ó R S K I E  i  T O R O W E  
kolarskie m istrzostwa Polski

s ta rt najlepszych ko larzyW niedzielę czołowa stawka ko la
rzy  po lsk ich stanie do górskiego w yś
cigu o m istrzostw o Polski, k tó ry  od
będzie się w  Wiśle.

Trasa w yścigu w ynosi 108 km  i  po
siada s ilne  wzniesienia. Zawodnicy bę 
dą m us ie li przejechać 6 okrążeń, z k tó  
rych  każde liczy  otk. 17,5 kim.

N ajpow ażnie j szym i kandydatam i do 
zwycięstwa w  tym  wyścigu są, K ap iak  
i  W rzesiński. Obaj zaw odnicy dw a ty  
godnie tem u uda li się do W isły, gdzie 
zawzięcie trenow a li.

Dotychczas zg łos ili się wszyscy p ra
w ie czołow i kolarze, ale prawdopodob 
nie  n ie  wszyscy zostaną dopuszczeni 
do w yścigu. Dotyczy to  szczególnie 
W andora, W eglendy, Nowc-czka i  Czy
ża. Zaw odn icy c i zosta li zd y s k w a lifi
kow an i przez P Z K o l. za to , że nie 
z w ró c ili dotychczas row erów , jak ie  
przydzie lono im  na okres trw a n ia  w y 
ścigu W arszawa —  Praga — Warsza
wa.

Reszta ko larzy, k tó ry m  też groziła 
podobna dyskw a lifikac ja , bądź zw ró
c il i row ery , bądź też p rzys ła li odpo
w iedn ie usp raw ied liw ien ie  w  te j spra 

wie.
*

V/ środę odbędą się w  Łodz i d ługo
dystansowe torow e m istrzostw a Polski 
na dystansie 50 km . M istrzostw a zapo 
w iada ją  się bardzo ciekaw ie z uw ag i

na liczny 
polskich.

Po dłuższej p rze rw ie  w  m istrzost
wach weźmie udzia ł w ie lo k ro tn y  
przedw ojenny m is trz  P o lsk i w  te j kon 
ku re n c ji :— Popończyk.

T y tu łu  m istrza  P o lsk i b ron i łodzia
n in  Bek, k tó ry  zdobył go już  d w u 
krotn ie , w  1946 r. w  Szczecinie i  w  
1947 r. w  K rakow ie .

w a ł Janduda, ale Wacek K uch a r czu
w a ł i  kaza ł m u za ka rę  przerobić raz 
jeszcze to  samo ćwiczenie.

N a jw ięce j robo ty  m ie li bram karze: 
Jan ik  i  S krom ny. Początkowo obaj 
s trze la li sobie dość anemicznie, ale 
w idzący wszystko na bo isku K uchar, 
rozpoczął sam bom bardowanie b ram 
k i, k tó re j na zmianę b ro n ili Jan ik  i 
Skrom ny. Obaj b y li w  nie lada opa
łach, bo strzału, ja k i dziś jeszcze po
siada Wacek K uchar, m og liby  m u po
zazdrościć n ie je dn i czołow i napastnicy 
polscy.

We w to re k  po skończonym tren ingu  
wszyscy gracze pod okiem  Wacka K u  
chara u d a li się do T eatru  Nowego na 
przedstaw ienie „P o rw an ie  Saibinek“ .

P A D W A
P Ó Ł N O C Y

W  dniach od 7 do 14 bm, odbyły
,Dni Zamościa“ zwanego Padwą 

nocy.

- Nr 255

L E K K O A T L E C I  P O L S C Y
w yjeżdżają do Bukaresztu

We w to re k  21 bm. w y j 
tow ic  do Bukaresztu, '40~c 
pa lekkoa tle tów  polskich, 
tam  na m iędzynarodowe 
kosiletyczna, k tó re  odb 
dniach 25 i 28 bm.

skiża z K a - 
sob owa eki- 
udająca się 

sîYyvody lôk- 
¿dą się w

Skład naszych lekkoa tle tów  przed
staw ia się następująco:

Mężczyźni:
100 m  — K iszka, R u tkow sk i, L ipsk i. 

4 x  190 m — K iszka, R u tkow sk i, L ip 
ski, Mach. 400 n i — Mach, Puzio. 880 
m —  W ideł: 1509 m —  Kielas, K w a 
pień. 110 m  p ło tk i:  Adam czyk, K rzyża 
newski. 490 m p5. —  Puzio. dysk — 
Łcm ow ski, G ieru tto , P raski. Kula — 
Łcm ow ski, G ieru tto , K rzyżanow ski. 
Oszczep: Gburezyk, G ieru tto , K użm ic 
k i.  W  dal — Adam czyk K iszka, K uź
m ick i. W  zwyż —  Z w o lińsk i, Adam 
czyk. Tyczka — M orończyk, Adam -

Z  K R A J U  I  Z E  Ś W I A T A
Pogrzeb Leona Kończaka, czołowe

go ten is is ty  P o lsk i odbędzie się w  
środę o godz. 15.45 w  Katow icach. 
P ZT  wydelegow ał na tę żałobną u ro 
czystość jako  swego przedstaw icie la 
—  Ulż. Waydów-fclegó.

*
PZPN  zgłosił do F IF A  5 sędziów

p iłka rsk ich , jako  sędziów m iędzyna
rodowych. Są n im i obywatele: M icha 

lik , Rutkowski, Kmiciński, Sznajder
i Długosz.

Drobny —  najlepszy tenisista Cze
chosłowacji,, bierze udział w  między
narodowych mistrzostwach USA we 
Forest Hifls, wygrał z Amerykani
nem Bartcenem 6:3: 6:2. 6:3. Pozosta
łe wyniki: Mulloy (USA) — Wood 
(USA) 8:6, 6:4, 10:8; Summers (Płd. 
Afr.) —  Kovacs (Węgry) 5:7, 3:6.

czyk. T ró jsko k  —  K uźm ick i, K rzyża
nowski. M io t — M asłowski.

K oM e iy :
80 m  p ł. —  Peskówna. 100 m i  4 x

103 m  —  Hejduoka, Gębolisówna, M o- 
derówna, Słcenczewska, Brockówna. 
890 m  |— C ieśłikówna, W asilewska, 
230 m  — Gębolisówna, Słomczewska, 
Brockówna. W  da l —  Nowakowa, C?ę- 
bolisówna, Moderówma. Dysk —- Do
brzańska, Stachowicz. K ula  —  B regu- 
lanka, F łakow icz, Tkaczyk. Oszczep — 
Smóradzka, Stachowicz. W  zwyż — 
Pankówna, Herdówna.

W drodze pow ro tne j z Bukaresztu 
część zaw odników  uda się do P rag i, 
gdzie w  dn iu  30 bm. rozegra mecz 
Warszawa —  Praga.

------ o------

Zm 'any w  drugiej 
reprezentacji 

przeciw ko Węgrom
W  drug ie j reprezentac ji Polski, k tó 

ra  wyjeżdża do Budapesztu na spot
kan ie z rezerw ow ą jedenastką Wę
gier, zaszły ostatnio dw ie zm iany: po
zycję lewego obrońcy w  miejsce cho
rego F lanka  zajm ie Glimas, zaś W iś
niewskiego na le w y m  skrzyd le  zastą
p i Mamon.

W iśn iew ski bez podania powodów 
odm ów ił udzia łu ,,w  d ru g ie j. reprezen
tac ji, za co został zdyskw a lifikow any 
aż do czasu przeprowadzenia docho
dzeń przez zarząd PZPN.

Oto Ratusz na Starym Rynku W Z»' 
mcśclu.

U P T O N  S IN C L A IR
tłum. W andy Melcer

S Z E R O K IE  W R O T A 40 )

O  um ów ione j godzinie zasiadł na ty ln ym  sie
dzeniu w ozu pod w iekow ym  orzechem, naslu- 
■rfiując z n iepokojem  k ro kó w . D rz w ic z k i nie b y 
ły  zamknięte. La nn y  wstrząsnął się, k ie dy  je 
uchylono, a jakaś ciemna postać zajęła obok 
niego miejsce. D rz w i zam knięto rów n ie  bezsze
lestnie, co b y  w skazyw ało , że mężczyzna m iał 
już nie raz z ty m i rzeczami do czynienia.

.— W s zys tko  w  porządku, senor.
—  N ik t  pana nie śledził?
— C hyba nie, ale niech pan nie podnosi g ło

su i  niech się pan pospieszy.
— N ie  znam pana, Jose, ale myślę, że pan jest 

uczciw ym  cz łow iek iem  i  że mogę panu zaufać, 
Proszę, b y  m i pan da ł s łowo, że przed n ik im  
pan nie zdradzi tego, co teraz pow iem . Ja p rzy 
rzekam panu to  samo: n ik t i  n ic mnie n igdy nie 
zmusi, bym  p o w tó rz y ł pana słowa albo coś o pa
nu pow iedzia ł. U k ła d  stoi.

— T a k  senor, może m i pan zaufać. A le  zw ra
cam pana uwagę, że jestem biedak i  kaleka, 
w ięc moja sytuacja jest specjalnie trudna. W p a 
k o w a li mnie do w ięzien ia  i  o mało nie rozstrze
la li ostatniego lata. O c a lił mnie patron, gospo
darz. N ie  ła tw o  tu  o człow ieka, k tó ry  b y  ty le  do 
późna pracow a ł co ja, k tó ry  b y  znał gusty pa
nów  i  dam i  k tó ry  b y  znał po trochu  k ilk a  ob
cych języków .

— W ię c  rozstrze łiw u ją  w ie lu  ludzi.
— Setkami, proszę pana. S trzelają, jeśli k to  

ma ^brudzony rękaw  k rw ią , strzelają do śmier
dzących prochem, strzelają, jeśli oskarży w róg, 
że rozm aw ia li z jakim ś czerwonym , albo im  coś
k o lw ie k  sprzedawali, strzelają o każde głupstwo. 
Każdej nocy rozstrze łiw u ją  setk i ludzi.

— N ocą  słyszałem strza ły  i  dz iw iłem  się. 
co b y  to m ogło być.

— O sta tn ie j nocy zastrze lili nauczycielkę, 
k tó ra  n ib y  m iała być  szpiegiem.

N ieszczęśliw a u k ry w a ła  się od dłuższego 
czasu w  ru ina ch , a  dw óch uczn iów  p rz y n o 
s iło  je j  pożyw ien ie . W c z o ra j k to ś  us łyszał, 
ja k  ch łop ak  p o w ie d z ia ł: —  Lecę do nauczy
c ie lk i z k ie łbasą . Ż o łn ie rze  posz li za dziec
k iem . T a k  się to  u  nas dzie je , panie.

—  Co m yś lą  tu te jsze  w ładze o m nie?
—  O n i tu  sam i n ie  w iedzą, co z panem

robić. Niektórzy podejrzewają, że pan jest 
agentem, ale nie wiedzą dobrze której stro
ny. Inni znów sądzą, że pan jest po prostu 
bogatym Amerykaninem, który ma furę 
pieniędzy i  nie wie, jak je użyć.

V I I I .
Lanny zaczął opowiadać swoją historię, 

zlekka ją  tylko odmieniając, by się wydała 
bardziej romantyczna. Mówił więc:

— Mam przyjaciela, Anglika, szlachet
nego i dzielnego chłopca. Ojciec jego był 
również od dziecka moim przyjacielem. Pa
trzyłem, jak wzrasta. Sądziłem, że ożeni się 
z moją siostrą, są bowiem rówieśnikami. 
Zaangażował się po stronie socjalistów, nie 
podobało je j się to i zerwała. Wtedy posta
nowił, że będzie walczyć za rząd hiszpański. 
Może to głupie. Ja nie wiem. W każdym ra
zie przybył jako lotnik do Madrytu, ale 
spadł z samolotem, wzięli go do niewoli 
i słyszałem że trzymają w Caceres. Siostra 
rozpacza, rozpaczają rodzice, którzy są m y
mi najlepszymi przyjaciółmi. Nie mieliśmy 
żadnych wiadomości, więc oświadczyłem im, 
że jadę do Caceres, zobaczę co się z nim 
dzieje, jak go tam traktu ją i  może doślę mu 
żywności. Nie jestem szpiegiem!

Zapanowała chwila milczenia. — Owszem, 
będą to panu bardzo mieli za zle — odpo
wiedział wreszcie mężczyzna — jest pan 
w wielkim niebezpieczeństwie.

— Możliwe, musiałem jednak komuś uwie
rzyć. Czy nie może mi pai ,̂. powiedzieć, czy 
są w mieśde jeńcy.

— Owszem senior, są, ale to wielka tajem
nica i n ik t nie śmie o tym gadać.

— A czy pan wie, gdzie trzymają ofice
rów.

Znowu milczenie. Mężczyzna zapatrzył się 
7 ciemną ulicę, mm odważył się szepnąć: — 
trzymają ich w okrągłej wieży starych ba
nków.

I lu .
— Chyba pięćdziesięciu.
— Czy nie zna pan jakiego nazwiska.
— Nie, senor, za takie pytania śmierć.

—  N ig d y  ich chyba nie wypuszczają, co.
—  Jeszcze by  też.
—  Czy nie w ie pan, ja k  ich tra k tu ją .
—  Podobno bardzo źle.

—  A  nie znałby pan kogo, k to  by  w y- 
‘ m yszkował czy nie ma wśród n ich mojego
przyjacie la.

—  Jeszcze dłuższe milczenie. —  Niebez
pieczna to  rzecz, senor.

—  Słuchaj pan —  rzekł Lanny. Potrzebuję 
na g w a łt pomocy i  gotów  ja jestem op łac ić  , 
N ie jestem  bogaczem, ale zarabiam sprzeda
jąc obrazy, a cokolw iek tu  zarobię, chętnie 
oddam, byle tem u młodemu A n g liko w i u ła t
w ić życie. Chyba nie sami święci są wśród 
dozorców, niejeden by się może cieszył, gdy- 
fcy coś m ógł zarobić. Może tam  je s t jaka  
dziewczyna, k tó ra  by się m ogła popytać, 
a  może k toś  inny, k to  również nosi m un
dur, a k to  niekoniecznie chce mu być w ie r
ny. Jednym słowem, nie wiem, może pan ma 
ja k i pom ysł? Tu ma pan parę setek peso, 
jfd n a  d la pana, a druga dla in fo rm a to ra .

—  To za duże banknoty, senor, biedak nie 
może ich zmienić w  m iasteczku bez zwrócenia 
na siebie uw agi. Jeżeli będę panu pomagać, 
to raczej d la dpbra samej sprawy. M y, H isz
panie, m am y wiele entuzjazm u i  n ie ła tw o się 
poddajemy. N iech m i pan ściśle powie, o co 
panu chodzi.

—  Chcę wiedzieć czy trzym a ją  tu  mego 
przy jac ie la  i  ja k  mu się wiedzie. B y ł ranny, 
może przyszedł do siebie, a może nie. Chcę 
wiedzieć, ja k  go tra k tu ją . C ieszyłbym się, 
gdyby m u doniesiono, że tu  jestem. W ys ta r
czy mu powiedzieć jedno słowo, zapamięta 
pan? Słowo „R om ney“ . Zapamięta pan?

—  „R om ney“ . Nauczę się.

—  To nazwisko angielskiego malarza i  nic 
n ikom u innemu nie powie, ale m ó j p rzy ja 
ciel rozumie, o co chodzi, zrozumie, że p rzy
jechałem i  że osoba, k tó ra  mu to powiedzia
ła, to  przyjacie l.

—  „R om ney“ , A  ja k  się nazywa pana
przyjac ie l ?

(D. c. n.)

Zabytkowe dom y wzmocnione 
bocznymi skarpami.

m s m a s s m
W szystkie dom y na Rynku 

tzw. podcienie.

Piękne stare ornamenty Sie* * *1*» 
bia domy na Rynku.

H ero ld  na biaiym koniu obw>e 
„Dni Zamościa",


